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PO ZWYCIĘSTWACH NAD BUŁGARAMI

POLSKA-HOLANDIA NA ŻUŻLU
W NIEDZIELĘ o godz. 14.00 na torze warszawskiego Związkowca

Skry, motocykliści nasi zmierzą swe siły na żużlu z reprezenta­
cją Holandii. Mecz ten wzbudził olbrzymie zainteresowanie publicz­
ności, która po emocjach w czerwcu na meczu ze Szwedami oczekuje 
nowych atrakcji. Od spotkania ze Szwedami zawodnicy nasi poczynili 
znaczne postępy, a podczas udałego tournee (nieznaczna przegrana) 
po Holandii zdobyli wiele doświadczeń, czy jednak obecna ich forma 
wystarczy do pokonania Holendrów — dowiemy się o tym dopiero w...
niedzielę.

Nie wstawiać
inwalidów

PO zawodach z Bułgarami do­
wiedzieliśmy się, że Patko­

lo grał gorzej, gdyż miał jeszcze 
opuchniętą kostkę, źle czuł się fi­
zycznie podobno i Świcarz.

Mamy pełne zrozumienie dla 
dolegliwości fizycznych, które 
zmniejszają bitność, ale nie wy­
daje nam się, by wolno było wsta 
wiać do drużyny niewyleczonych 

.zawodników! Tego rodzaju „ma­
newry" .mogą gorzko się zemścić, 
pomijając fakt, że lekkomyślnie 
narażają piłkarza. Grając we wła 
snym kraju nie możemy w żad­
nym wypadku przyjąć do wiado-
mości usprawiedliwień, iż wysta- 

| wiło się 10-cio czy 20 procento­
wych inwalidów. Jest to niedy- 
daktyczne i nieodpowiedzialne.

Jeśli gracz nie jest w pełnej gc 
towości fizycznej, nie wolno po­
woływać go pod sztandary, choć­
by wypadło wstawić zawodnika 

' klasą słabszego.

Holendrzy reprezentują dużą kla­
sę, a o ich poziomie może świadczyć 
fakt, że pokonali Szwedów po ich 
pobycie w Polsce w większym stop­
niu, niż Szwedzi nas oraz że jedno­
cześnie walczą w niedzielę na trzech 
frontach. W składzie zespołu holen­
derskiego znajduje się 6 jeźdźców z 
16 finalistów indywidualnych mi­
strzostw żużlowych Holandii z Metze 
laarem na czele, który w ostatnią nie 
dzielę zdobył tytuł mistrzowski.

Motocykliści nasi podczas pobytu 
w Holandii dali się poznać jako nie­
zwykle brawurowi jeźdźcy, wobec 
czego nasi niedzielni przeciwnicy re­
krutują się również z młodzieży, któ 
rej cechą' jest odwaga.

Obserwując niedzielny mecz trze­
ba pamiętać o tym, że Holendrzy są 
zawodowcami i rozporządzają nie 
tylko doskonałym sprzętem, ale i do­
stateczną jego ilością w przeciwień­
stwie do polskiego motocykl izmu 
żużlowego. Holendrzy mają wielką 
rutynę jeździecką, nabytą w dużej 
ilości spotkań międzynarodowych 
Nadto przewyższają oni nas jazdą 
zespołową, gdyż w rozgrywkach li­
gowych w poszczególnych biegach 

j startuje po dwóch zawodników z każ

Po dwu zwycięstwach

na
Metzelaar

starcie indywidualnych mi-
strzostw Holandii na żużlu. Po 
biegu tym Metzelaar zdobył ty­
tuł mistrzowski przed Stemanem.

'~hn~ A 5

na froncie bułgarskim
WUFRONTOWE zwycięstwo nad Bułgarami wywołało zrozumia­
ły entuzjazm. By jednak sukces był zupełny, należy wysnuć 

z niego odpowiednie nauki i... ugruntować go w następnym spotka­
niu z Czechosłowakami. W jednej z licznych recenzji czytałem m. in., 
że teraz musimy wygrać z nimi bezwzględnie i to na obu frontach. 
Możnaby jeszcze dodać, że i na trzecim... juniorów. Mus jest jed­
nak wielkim panem i... nie zawsze daje sobą kierować. Dlatego też 
radzilibyśmy zachować trzeźwość. Czechosłowacka piłka nożna znaj­
duje się wprawdzie w impasie, niemniej jednak stać ją jeszcze zaw­
sze na to, by zagrodzić drogę nawet», dwukrotnym zwycięzcom Buł­
garów.

-vaj

Butelki
N A ostatnim moczu piłkarskim na 

stadionie WP byliśmy świad-

dego klubu, podczas kiedy u 
po jednym.

Niezależnie od tego jaki 
wynik niedzielnego meczu,

nas

będzie 
jedno

kami wybryku, na którego potępienie 
Drak slow. Jakieś chuligańskie grupki
widzów, stanowiących na szczęście
znikomą liczbą w stosunku do całej
widowni, niezadowolono z orzeczeń
sędziego, zaczęły bombardować bocz* 
nogo arbitra jabłkami a w pewnym 
momencie znalazła się nawet na boisku 
butelka.

Pomijając już fakt, że tego rodzaju . 
postępowanie dyskredytuje nas w 
oczach gości zagranicznych, to nietrud­
no nawet o nieszczęśliwy wypadek. 
Smutną rzeczą jest, iż na łobuzerskich 
awanturników nie znalazły się z miej­
sca środki zaradcze. Wydaje się nam, 
że areszt z oskarżeniem o zamiar roz­
myślnego uszkodzenia ciała nie byłby 
reakcją zbyt ostrą.

Jesteśmy zbyt często świadkami obec 
ności na widowniach sportowych lu­
dzi w stanie podchmielonymi Wydaje 
się, że należałoby umieścić na boiskach 
sportowych ostrzeżenia, iż ludzie w sta­
nie nietrzeźwym będą bezwzględnie 
usuwani bez zwrotu kosztów za bilet. 
Kilka przykładowych „eksmisji'' szyb* 
ko doprowadzi do rozumu zbyt krwi­
stych „sportowców od siedmiu bo* 
leścl'*.

jest pewne: walki pomiędzy naszą 
czołówką ze Smoczykiem na czele 
a jeźdźcami holenderskimi będą 
zacięte i dostarczą publiczności 
wiele emocji.
Zawody obejmują 16 biegów przy 

punktacji 4 — 3 — 2 — 1.
DALSZE SZCZEGÓŁY O HO­

LENDRACH, NASZYCH ZAWODNI­
KACH I WRAŻENIACH Z OBO­
ZU — NA STR. 2.

gnprgsTcne do Pmęi

CESKOL0VENSKA Obec So­
kolska zaprosiła koszykarki 

Warszawy na doroczny turniej o 
Wielką Nagrodę miasta Pragi. W 
turnieju, który odbędzie się w sto 
licy CSR między 9 a 12 grudnia 
wezmą jeszcze udział reprezenta­
cję Moskwy, Budapesztu, Buka­
resztu i Pragi.

W roku ubiegłym (Polki nie 
startowały) pierwsze miejsce za­
jęły koszykarki radzieckie przed 
Budapesztem i Pragą.

Wyjazd repr. Polski pod firmą 
Warszawy uzależniony jest od 
akceptacji GUKF. W wypadku po 
zytywnej odpowiedzi, koszykarki 
nasze rozpoczną specjalne przygo­
towania już w połowie paździer­
nika, zwłaszcza że w ostatnich 
dniach listopada czeka je, podob­
nie jak i repr. Polski w koszy­
kówce męskiej, spotkanie między­
państwowe z Rumunią w Warsza 
wie.
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luarda obrona 
Sohkouiaka

przed akcją lewoskrzydłowego 
Bułgarii Dymitrowa, który mimo 
wysiłków nie potrafił w tym wy­
padku minąć Polaka. Trzeba zre­
sztą dodać, że Sobkoioiak wycho­
dził z pojedynków z Dymitrowem 
zawsze niemal jako zwycięzca.

Nellon 
zamiast Callmsa

Sład reprezentacji Holandii uległ 
małej zmianie. Zamiast Collinsa 
przybywa do Polski Nelton.

Nebar Intr w Iitriihkhj Uwiicy
ZGODNIE z uchwałą, powziętą w 

lutym podczas Pucharu Tatr w 
Zakopanem, impreza ta odbędzie się 

w 1950 r. (19 — 26 lutego) w Cze­
chosłowacji. Ostatnib obradował w 
miejscu lutowych zawodów, w Ta­
trzańskiej Łomnicy, Komitet Organ. 
Pucharu Tatr z udziałem gospoda-

rzy i Polski, którą reprezentowali z 
ramienia GUKF mjr. Better i insp. 
Roni, a z PZN — Zb. Płonka.

Program „Pucharu Tatr" będzie 
rozszerzony w porównaniu z tego­
rocznym w Zakopanem. Na zawo­
dach zostanie wypróbowany nowy 
system punktacji, a po doświadcze­
niach specjalna komisja polsko-cze­
chosłowacka opracuje stały regula­
min Pucharu Tatr.

Obsada konkurencji będzie ograni­
czona do sześciu zawodników z każ­
dego państwa.

Organizatorzy przygotowują się 
bardzo skrupulatnie do Pucharu i in 
westują wielkie sumy w urządzenia, 
jak; budowa nowej trasy zjazdowej 
ze szczytu Łomnicy, nowej skoczni 
do kombinacji alpejskiej. Otwarty 
konkurs skoków odbędzie się, w odle 
głym o 12 km od Łomnicy Strbskiem 
Pleso na skoczni w Jarolinku.

Zawodnicy zagraniczni będą za­
kwaterowani w ogromnym pensjona 
cie „Pałace. Morava", pojemności 
1.000 osób, zaopatrzonym we wszel-

kie potrzebne urządzenia. W pensjo­
nacie tym znajdzie pomieszczenie 
punkt opatrunkowy i stacja badaw­
czo-naukowa. Przed „Pałace Mora- 
va“ będzie start wszystkich biegów.

Gospodarze przewidują liczny na­
pływ gości z Polski, dla których po­
starają się o duże zniżki w zakresie 
zakwaterowania i wyżywienia.

Kierownictwo ogólne Pucharu 
Tatr spoczywa w rękach COS, a 
stroną techniczną przygotowań zaj­
muje się Słowacka OS.

Do zawodów zostaną zaproszone: 
ZSRR, Albania, Bułgaria, Rumunia, 
Węgry, fiński TUL, francuski FSGT, 
szwajcarski ATUS, reprezentacja 
Norwegii, Chiny Ludowe i Północna 
Korea.

Zaiariy bój w Sofii
stoczyli o piłkę Paczediew z Brzozowskim. Mały, łysy Bułgar był mi­
mo lat najlepszym - zawodnikiem swego zespołu. Pojedynkowi 

przygląda'się Słoma.

Jany 
100 m.

Jany pływał w Fiume i osiągnął na
100 m — 57 sek., a na 200 m

Inna rzecz, że mecze rozegrane z 
Bułgarami powinny posłużyć za pod 
stawę do przygotowań dwu bitnych 
armii piłkarskich i to począwszy od 
zaraz. Znaczy to, iż Kapitanat powi 
nien zejść się corychlej, wymienić 
opinie, ustalić z grubsza oba składy 
i bacznie czuwać nad prowadzeniem 
się wyznaczonych pupilków, zobo­
wiązując też do tego ich macierzy­
ste kluby. Gdy chodzi o mecz spar- 
ringowy, to bardzo prosimy — nie 
w ostatniej chwili. Zorganizowanie 
spotkania ustalonego już teamu Ai 
z B byłoby interesujące i dałoby do' 
bry przegląd sił. Należy się jedynie 
obawiać, że na tego rodzaju imprezę 
w obliczu zażartych, końcowych 
walk ligowych nie będzie czasu.

Stara zasada piłkarska powia­
da, że nie należy zmieniać zwycię 
skiego zespołu. Dlatego też jest 
rzeczą jasną, że do Brna, względ­
nie Witkowie, gdzie projektowane 
jest spotkanie pierwszych drużyn 
Polski i CSR muszą pojechać trium 
fatorowie z Warszawy z korektą 
tych pozycji, które zawiodły.
Zawiódł Mamoń. Wprawdzie 

gdzieś czytałem, że miał „żywioło­
we" biegi, ale natężając całą siłą
pamięć, nie mogę 
bie tego rodzaju 
miał się wyrazić, 
bach nawiązania

przypomnieć so- 
sytuacji. Patkolo 
iż po kilku pro­
zę skrzydłowym

Wisły kontaktu zrezygnował i uwa­
gę swą zwrócił całkowicie na pra­
wo. Nie było to słuszne, gdyż zada­
niem inteligetnego łącznika łódzkie­
go było wyzyskiwanie skromnych 
możliwości skrzydłowego i wyrabia­
nie mu takich pozycji, z których 
mógłby całości przynieść pewien 
pożytek. Nie zmienia to naturalnie 
faktu, że Mamoń odegrał rolę niedo 
stateczną i należy szukać następcy.

Juroulcz 
byt na stanowisku

gdy Argirow, mimo ofiarnej, ale 
niezgodnej z przepisami interwen­
cji Brzozowskiego, (proszę spoj­
rzeć na układ rąk obu zawodni­
ków), strzelił. Na szczęście sę­
dzia tego nie zauważył, a Juro- 
wicz schwytał pewnie bombę Buł­

gara.

57 sek

kondycję

że pierwsza nasza je-.

kondycyjnie był do pewnego stop 
nia niespodzianką. Do tej pory 
nawet w nieszczęśliwych meczach 
mieliśmy pocieszenie, iż zawodni­
cy nasi przetrzymywali walkę 
kondycyjnie.

Czym należy więc tłumaczyć 
wypadek „bułgarski"? Czy nie- 
dotrenowaniem?

Wydaje się nam, że raczej nie­
ekonomicznym rozłożeniem siŁ 
W pierwszych minutach rzucono 
się do walki z tak ogromnym im­
petem, iż później zabrakło tchu. 
Inna rzecz, iż było to konieczne, 
gdyż tylko pełną bojowością moż 
na było z miejsca wytrącić z kon 
ceptu szybkich Bułgarów. Cóż 
więc pozostaje na przyszłość?

Prosta rada! Zawodników trze­
ba będzie doprowadzić do takiej 1 
wytrzymałości, by sił starczyło ! 
na grę pełną parą nie przez 30 i 
minut, ale na dwiegodziny. Tak i 
właśnie trenowani są piłkarze ra- f 
dzieccy i jak wiemy z najlepszym i 
skutkiem.

Potrófay masz 
z piekarzami CSR 
na horyzoncie

Zarząd PZPN obradował w środę 
nad zbliżającym się potrójnym spot­
kaniem z CSR. W niedzielę 30.X. od­
będzie się w Witkowicach mecz pier­
wszych drużyn, a w Poznaniu mecz 
reprezentacji B. W poniedziałek 31.X. 
w Pradze rozegrane zostanie spot­
kanie reprezentacji juniorów obu 
państw.

Z pierwszą drużyną wyjadą do Wit­
kowie następujący kierownicy: Krug, 
Szymkowiak, mjr Sznajder i Kuchar, 
z juniorami zaś Kalinowski. Kotkow­
ski, Nowakowski i Foryś.

PZPN zaproponował kandydatury 
Węgrów Harangoso lub Bancuti ja­
ko sędziów w Witkowicach, zaś Buł­
gara; Stojanowa na sędziego w Po* 
znaniu.

PZPN dshMe
Zarząd PZPN postanowił wystoso­

wać specjalne podziękowanie dla 
wszystkich zawodników obu drużyn 
reprezentacyjnych, którzy w me­
czach z Bułgarami wykazali wiele 
ambicji i woli zwycięstwa.
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— Program — 
pobytu Holendrów 

w Polsce

PROGRAM pobytu w Polsce motocy­
klistów Holandii jest następujący: 

W piątek rano przekroczą granicę 
polską w Klstrzyniu.

Niedziela, 9 bm. mocz Polska — Ho­
landia o godz. 14.00 na terze Zwlęz- 
kowca-Skry w Warszawie.

Czwartek 13 bm., mocze we Wro­
cławiu.

Niedziela, 13 bm. meeze w Katowi­
cach I Grudziądzu.

Przopolowienie zespołu holender­
skiego na niedzielne mecze w Gru­
dziądzu i Katowicach uzależnione jest 
jeszcze od zgody gości. '

Meizelaar
mislrzem Holandii

W niedzielę zakończyły się 
widualne rozgrywki żużlowe 
strzostwo Holandii.

Mistrzem został Metzelaar,

indy- 
o mi-

który
znajduje się w składzie reprezenta-
cji Holandii, przybywający!
Polski.

•m do

I Liga żużlowa 
zakończona

W Oslrowie odbyła się ostatnia r 
grywka w I Lidze żużlowej Zwyciężył 
Oslrów 22 pkt. przed Ogniwem Łódź

roz-
KM

19 p I Związk. PKM W-wa — 13 p Naj-
lepszym zawodnikiem byl 
cięzca wszystkich biegów

Koleczko. zwy-

Ostateczna tabela I 
następująco:

1) LKM Leszno

Ligi przedstawia się

12

Żużlowcy holenderscy są groźni
ale-zwycięsłwo Polaków w granicach możliwości
KIEDY przed kilku dniami prasa podała skład osobowy reprezen­

tacji Holandii na niedzielny mecz żużlowy z Polską w Warsza­
wie, skład, w którym brakowało nazwisk znakomitych jeżdżebw Ste- 

mana, Bocfa i van Aartscna — spotkałem się zo strony wielu ludzi, 
uważających mnie już za fachowca od spraw „holenderskich" z zapy­
taniami i wyrazami powątpiewania, czy Holendrzy nas po prostu 
nie lekceważą, skoro decydują się wysłać do Polski .rezerwowy" ze­
spół, złożony z „nieznanych" zawodników.

Jest niewątpliwe, że Holendrzy sto 
ją w sporcie żużlowym o całą klasę 
wyżej od nas i że są najlepsi na ca­
łym kontynencie europejskim, a je­
śli komuś ustępują, to tylko bardzo 
nieznacznie Anglikom, a poza Euro 
pą — Australijczykom. Niemniej je­
dnak na podstawie kilku ogląda­
nych przeze mnie spotkań Holen­
drów przeciwko Anglikom i Austra 
iijczykom, jak również na podsta­
wie obserwacji naszych zawodni­
ków, twierdzę, że walka na stadio­
nie „Skry — Związkowca" będzie 
bardzo zacięta, w niczym nie podo­
bna do czerwcowego meczu ze 
Szwedami i wcale nie wykluczam 
nawet zwycięstwa Polaków!

I to nie dlatego, aby ekipa holen­
derska miała być istotnie „rezerwo 
wa“, ale po prostu z tego względu, 
że polska drużyna narodowa, to już 
nie ci sami jeźdźcy, którzy przed 
kilku miesiącami często nie umieli 
dać sobie rady z maszyną na star­
cie, czy też nie potrafili zastosować

nie naszej publiczności jeszcze nie­
znana i dlatego spróbuję zaprezen­
tować naszych niedzielnych przeciw
ników i wyjaśnić, 
Holendrów ustalono 
ny.

Przede wszystkim

dlaczego skład 
taki, a nie in-

musimy sobie

do mety przed Smoczyklem! Rów 
nocześnie jednak musiał zapisać 
na swym koncie aż «tery poraż­
ki z naszym mistrzem, ponadto 
przegrał raz z Olejniczakiem. Van 
de Vreugde startował tylko dwu­
krotnie jako rezerwowy, przegry­
wając ze Smoczyklem i bijąc Ma­
ciejewskiego i Zenderowsklego.

METZELAAR
KLASĄ ŚWIATOWĄ

Pozostałymi czterema reprezentan 
tam; Holandii na Warszawę są czo 
łowi jeźdźcy klubu „Hollandse Lee-

cych obecnie w trzech 
po sukcesy zagraniczne, 
prezentacja przeciwko 
najsilniejsza. Świadczy 
szcze, że nasi chłopcy w 
go pobytu w Holandii

kierunkach 
właśnie re- 
Polsce jest 
to raz je- 
czasie swe- 

dobrze się

zespołowego „blokingu" przeciwni-

PRACA. Vesely 
(•kordy CSR na 
S0 km — 1:17:37;

ułtanowll cztery now» 
terze: 25 km — 35:39; 
60 km - 1:29:50; 70 km

2)
3)
4)
5)
5)
7)
8)

KM Ostrów 

Zw 9kra W-wa 

Ogn. Pol. Byl 

Ogn PKM W-wa 

Olimpia Grudz. 

Ogniwo Łódź 

Motokl. Rawicz

89

75

75

62

65

ków na krzywiżnie. Nasi chłopcy w 
ciągu sezonu podciągnęli się o dwie, 
a może o trzy klasy i dziś kilku 
najlepszych z nich ze Smoczyklem 
m czele należy do europejskiej czo 
łówki żużlowej.

Z Ligi spadły Ogniwo 
Rawicz.

Łódź i Motokiub

POZNAJMY
NASZYCH PRZECIWNIKÓW

Część drużyny holenderskiej, któ- 
[ ra zawita do Warszawy, jest istot-

uświadomić, że Holendrzy dysponu­
ją około 60 do 70 jeźdźcami ekstra­
klasy, zgrupowanymi w pięciu klu­
bach I-ej ligi żużlowej (każdy ze­
spół ligowy liczy 12 do 15 zawodni­
ków pierwszej drużyny). Polacy w 
czasie swych trzech występów na 
terenie Holandii spotkali się ogó­
łem z 20 jeźdźcami holenderskimi, 
nic więc dziwnego, że nie znamy 
wszystkich nazwisk.

Z czterema Holendrami Polacy 
już jeździli. Są to: Molenaar, Jon- 
ker, Vreugde i Anglik Collins (wszy 
scy z klubu „Feyenoord Tijgers" w 
Rotterdamie).

Molenaar wygrał wówczas dwu­
krotnie z Zenderowskim i z Siekal- 
skim, przegrał natomiast ze Smoczy 
kiem. Kołeczkiem i raz z Zenderow 
skim. Collins ma za sobą zwycię­
stwa nad Maciejewskim i Krakowia 
kiem, przegrał dwukrotnie ze Sino- 
czykiem i raz z Zenderowskim.

Jonker Jeździł przeciwko na­
szym w Rotterdamie i w Amster­
damie. Może on poszczycić się 
tym, że wygrał ze wszystkimi na­
szymi reprezentantami, w Amster 
damie potrafił raz nawet przyjść

uwen“ z Hilversum Metzelaar,

Szwed Friberg rozpoczął trening
od obejrzeniu fotografii zawodników

TRENER naszych żużlowców 
przed - meczem z Holandią, 

Szwed Rugnar Friberg, jest postaw­
nym i dorodnym, 34-letnim mężczy­
zną. W czerwcu, kiedy na torze war 
Szawskim odbywał się mecz Polska 
•— Szwecja, Friberg był w tym cza­
sie w Anglii, gdzie brał udział w 
mistrzostwach świata na żużlu, zaj­
mując w ogólnej klasyfikacji czwar­
te miejsce. Friberg jeździ na żużlu 
już od 15 lat, posiada więc bogate 
doświadczenie i żałować tylko nale­
ży, że przyjechał do nas ledwie na
kilka dni przed trudnym meczem 
Holendrami.
Fotografie mówią wiele

Pierwsze zetknięcie Fribcrga

Z

z
naszymi żużlowcami po prz.yjcździe 
do Warszawy było dość oryginal­
ne. Oto Oczekując na ich przyj­
ście do lokalu PZM, obejrzał ich 
fotografie. A fotografia mówi wie 
le i można na niej spostrzec inte­
resujące szczegóły, których nie 
zawsze dostrzega oko na torze. 
Szwed przerzucił szybko pokazane 
mu zdjęcia i stwierdził, że dobrą 
postawę na krzywiżnie mają tylko 
Smoczyk i Zcnderowski, którzy 
biorą wiraż z wyprostowaną no­
gą, podczas kiedy pozostali zgina­
ją ją w kolanie.
— Ciekaw jestem, czy jeździcie 

nadal na wysokich siodełkach, jak 
o tym wspominali mi nasi zawodnicy 
po powrocie z Polski ? — rzucił py­
tanie Friberg.

Zapewniono go, że właśnie po lek-
cji szwedzkiej obniżono nas
wysokość siodełek, 
to przyjął Szwed z 
CZY ŻUŻLOWCY 
NA NARTACH

a oświadczenie 
zadowoleniem.
JEŻDŻĄ

pracę na obozie z naszymi zawod- 
, nikami od wykładu teoretycznego

na temat jazdy zespołowej.
— Dwaj jeźdźcy z tej samej dru 

żyny, którzy wysuną się na czoło, 
muszą utrzymywać ze sobą łącz­
ność, aby blokować przeciwnika 
w wypadku, gdyby chciał ich mi­
nąć. Błędne jest wyskakiwanie do 
przodu jednego z nich — mówił 
trener.

Niemniej ważnym elementem 
jazdy na żużlu jest start. Start mu 
si być szybki, ale łagodny i wią- 
że się z umiejętnością puszczenia 
sprzęgła z dodaniem gazu. Trudno 
jest minąć zespół, który lepiej wy 
startował.
Friberg interesuje się nie tylko na 

szymi zawodnikami, ale również i ich 
sprzętem. Jego rodacy po powrocie 
z Polski opowiadali mu, że maszyny 
naszych zawodników mają nieprawi 
dłowe tryby w stosunku do naszych 
torów. Szwed bada przekładnie ma­
szyn i ma przeprowadzić obliczenia 
w tym kierunku.
KŁOPOTY
IN2. SOKOŁOWSKIEGO

Friberg zabrał się sumiennie do 
pracy na obozie, zawodnicy nasi wy 
kazują wielką ochotę do współpracy 
z nim, wiele tysięcy widzów niedziel­
nego meczu już dziś cieszy się w o- 
czekiwaniu na emocje, jedna tylko 
osoba jest wyraźnie zmartwiona; 
inż. Sokołowski, który z ramienia 
PZM ma powierzoną funkcję opieku­
na technicznego.

— W całej Polsce mamy ledwie 17
prawdziwych żużlówek na 40

Następnie posypały się inne py­
tania, jak:

— Czy wasi zawodnicy przerabia­
ją ćwiczenia na zwiększenie siły mię 
śni i czy uprawiają biegi na przełaj ? 
Czy w zimie jeżdżą na nartach?

Odpowiedzi były negatywne, wo­
bec czego trener szwedzki zrobił ma 
ly wykład o konieczności organizo­
wania obozu zimowego w górach i u- 
prawiania zjazdów przez żużlowców.

Dobry wynik naszych jeźdźców w 
meczu z Holandią, o czym Friberg 
dowiedział się dopiero teraz — mile 
go zaskoczył, podobnie jak wiado­
mość, że Smoczyk pobił dwukrotnie 
rekord toru warszawskiego Helqui- 
sta, uważanego za czołowego jeźdź­
ca Szwecji.
GRUNT TO JAZDA ZESPOŁOWA!

jeźdźców — żali się inż. Sokołowski, 
ściągnęliśmy je teraz do Warszawy 
i „lepimy". Wszystkie JAP‘y są moc 
no sfatygowane całosezonowymi roz 
grywkaml ligowymi, trzeba więc je 
na gwałt teraz przeglądać i uzupeł­
niać braki. 10 zamówionych nowych
żużlówek znajduje się 
drodze do Warszawy, 
nadzieja, aby zdążyły

„OŚRODEK MYŚLI 
TECHNICZNEJ"

wprawdzie w 
ale słaba jest 
na czas.

wy Martin JAP kosztuje ók. 65 fun­
tów, podczas gdy za całą żużlówkę 
Excelsior JAP musimy płacić aż ok. 
170 funtów. Gdybyśmy sprowadzali 
tylko silniki i ewentualnie niektóre 
części, trudniejsze do wykonania w 
kraju, zaoszczędzilibyśmy wiele de­
wiz.
WIĘCEJ SIĘ NEE ZMIEŚCIŁO 
DO PRZYCZEPY...

Warto dodać, że Holendrzy, którzy 
wyruszyli w drogę do Polski specjał 
nym samochodem, mówili telefonicz­
nie przed wyjazdem, że chcieli za­
brać ze sobą 14 żużlówek, ale, nie­
stety, do przyczepy zmieściło się im 
„tylko" 12. '

Zawodnicy holenderscy są zawo­
dowcami. Opiekują się nimi fabryki, 
wobec czego są oni doskonale wypo­
sażeni w sprzęt, mając do dyspozy­
cji po kilka maszyn. Dobry jeździec 
powinien mieć przynajmniej dwie ma 
szyny i na jednej trenuje, na drugiej 
startuje na zawodach.

Anglicy przeprowadzają dokładny 
remont maszyny po 30 biegach, 
Szwedzi po 72,' a w Polsce jeździmy 
tak długo, dopóki maszyna... wy­
trzyma.
O CZYM TRZEBA PAMIĘTAĆ

Przy ocenie sił niedzielnych przeci­
wników trzeba zapamiętać różnice w 
wyposażeniu naszych zawodników i 
holenderskich. Jedno jest niewątpli­
we; reprezentanci nasi z pewnością 
pojadą ambitnie.

Skład reprezentacji Polski ustalo­
ny będzie w piątek po obozie, na któ 
ry powołano 12 żużlowców. Z przy­
jemnością notujemy przychylne usto 
sunkowanie się władz wojskowych, 
które odroczyły na miesiąc służbę na 
szemu asowi atutowemu, Smoczyko- 
wi, natomiast dość nieszczęśliwą dla 
naszych barw jest kontuzja kolana 
Maciejewskiego, którego brak w re­
prezentacji mocno osłabiłby dru­
żynę.

Z. WEISS

Friberg, który jest jednym z naj 
lepszych motocyklistów szwedz-1 
kich również i na lodzie, rozpoczął]

— Wszystkie nasze maszyny re­
peruje się w podręcznym garażu 
i palącą potrzebą jest stworzenie 
„ośrodka myśli technicznej" z od­
powiednio wyposażonym warszta­
tem. Cel takiego ośrodka byłby na­
stępujący: 1) przygotowywanie 
maszyn wyczynowych, 2) przepro­
wadzanie własnych koncepcji w 
sensie ulepszeń, 3) rekonstrukcja

215 młodych kolarzy
w wyścigu ZMP

Dla uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Pokoju Związek Młodzieży Pol 
skiej w Gdańsku zorganizował pro­
pagandowy wyścig kolarski na dy­
stansie 43 km. Trasa wyścigu biegła

Geus, Willard i van Stuivenberg. 
Pierwszą pozycję zajmuje tu naj­
młodszy, a równocześnie najlepszy 
w ekipie naszych przeciwników — 
24-letni Metzelaar. Fachowcy holen 
derscy i brytyjscy zaliczają go do 
najlepszych w chwili obecnej żuż­
lowców świata. Ostatnimi zwycię­
stwami nad Boefem, Aartsenem, a 
nawet nad „samym" Stemanem wy 
sunął się on na czoło w Holandii. 
Widziałem go na stadionie rotter- 
damskim w walce przeciwko Angli­
kom i Australijczykom. Jego zwy­
cięstwa nad sławami tej miary, co 
Australijczyk Curtner i Szkoci Har- 
ding i Bainbridge były naprawdę 
imponujące. Sposobem zachowania i 
stylem jazdy przypomina on nieco 
Smoczyka. Jes młodym, niezwykle 
Litalentowanym i na pewno najbar­
dziej brawurowym jeźdźcem pcśród 
Holendrów. Dla naszych będzie naj 
groźniejszy i każde zwycięstwo nad 
nim byłoby wielkim sukcesem Pola 
ków.

Geus i Willard — to również groź 
ni, rutynowani przeciwnicy; w o- 
statnich rozgrywkach ligowych zbie 
rali wiele punktów dla swego klu­
bu. Najsłabszy wydaje mi się Stui­
venberg, który jedzie jako rezerwo­
wy i nie przewyższa niczym śred­
niej klasy polskiej.
NA TRZECH FRONTACH!

A teraz, dlaczego Holendrzy nie 
przysyłają nam Stemana, Aartsena i 
Boefa? Ostatni leży.z nogą w gip­
sie. Przed trzewia tygodniami star­
tował wraz z Aartsenem we Fran­
cji, wygrywając szereg zawodów, a 
potym w Zurichu uległ wypadkowi, 
zaś Aartsen wygrał tam przed słyń 
nym Austriakiem Killmeyerem i 
Szwajcarami. Steman i Aartsen nie 
mogą przyjechać do Polski, jadą bo 
wiem gdzie indziej!...

Holendrzy skończyli przed tygo­
dniem rozgrywki ligowe, a w o- 
statnią niedzielę indywidualne mi­
strzostwa. Obecnie zakontraktowali 
trzy równoczesne mecze zagranicz­
ne i stanęli wobec dylematu ze­
stawienia aż trzech reprezentacji 
państwowych! I to nie z byle kim, 
albowiem poza nami przeciwnikami 
Holendrów jest Szkocja w Glas­
gow i Szwecja w Sztokholmie! Z tej 
trudnej sytuacji wybrnięto w ten 
sposób, że do Szwecji jedzie klub 
„Windmolens" z Hagi (ze Stema­
nem), zaś do Szkocji klub „Vliegen- 
de Hollanders" z Amsterdamu (z 
Aartsenem). Z pozostałych dwu naj 
silniejszych klubów wybrano najlep 
szych jeźdźców i skompletowano 
trzecią reprezentację na Polskę.
HOLENDRZY BOJĄ SIĘ NAS

Trzeba jeszcze dodać, że do fina­
łu indywidualnych mistrzostw żużlo 
wych Holandii, które zakończono w 
ubiegłą niedzielę w Amsterdamie 
zakwalifikowano po wielu elimina­
cjach 16 jeźdźców, w tej liczbie 
Metzelaar, Molenaar, Collins, Jon- 
ker, de Geus i Willard, a więc aż 6 
członków reprezentacyjnej ekipy 
przeciwko Polsce. Z tych samych 16 
finalistów indywidualnych mi­
strzostw tylko 5 wyjeżdża do Anglii 
i 5 do Szwecji.

I jeszcze jedno. W Holandii roz­
grywana jest corocznie nagroda in­
dywidualna „Speedway Cup“ (Pu­
char Żużlowy), którą zdobywa jeź­
dziec, uzyskujący w całorocznych 
rozgrywkach żużlowej ligi najwięk 
szą ilość punktów dla swego klubu. 
Nie wiemy jeszcze, kto ostatecznie 
zdobył „Speedway Cup" w tym ro-

Spisali i napędzili .trochę strachu 
przeciwnikom.
STARYM ZWYCZAJEM

Nie będzie przesadą, jeśli powiem, 
że Holendrzy boją się nas bodajże 
więcej, niż Szkotów i Szwedów. Z 
tamtymi znają się. jak ..stare, łyse 
konie". Tam będzie walka techniki] 
przeciwko technice, rutyny przeciw-] 
ko rutynie. Holendrzy wiedzą, że
Polacy ich przewadze 
tyny przeciwstawiają 
ambicję i brawurę. I 
śnie trochę boją...

techniki i ru- 
tym większą 
lego się wła-

istniejących typów i 
prostszych elementów 
a m. in. ram.

4) budowa 
motocykla,

z Gdańska przez Oliwęf 
Gdyni i z powrotem. W 
uczestniczyła rekordowa 
młodych kolarzy. Wyścig 
107 zawodników.

Sopot do 
zawodach 
liczba 215 
ukończyło

Najdoskonalszy silnik motocyklo-

Wynikli 1) Węgrzyn — 1:21,30, 2) 
Łukasiewicz — 1:25,48; 3) Damiow— 
1:25,54

ku, ale 
grywek 
śnia na 
właśnie

przed ostatnią kolejką roz- 
ligowych w połowie wrze- 
czele tabeli znajdował się 
Metzelaar z 55 pkt. przed

Stemanem z 53 pkt. i Bisschopsem 
z 52 pkt. Dopiero dalsze miejsca zaj 
mowali Boef i Aartsen. To również 
dowodzi wysokiej klasy najbliższego 
przeciwnika naszych żużlowców, do 
wodzi to równocześnie, że Holen-
drży 
żyli, 
tym, 
dzie

nas bynajmniej nie zlekcewa- 
wręcz przeciwnie, liczą się z 
że w Polsce nie łatwo im przyj 
wygrywać.

Wydaje mi się, że z trzech repre­
zentacji holenderskich, wyjeżdżają*

1:45.57.
Vataly w łym ««mym dniu, gdy uitana- 

wial cztery rekordy stracił rekord na 
10 km za prowadzeniem motorów. Nowy 
rekord ustanowi! Krejcu — 10:05,0.

MOSKWA. Drugie spotkanie zapaśników 
ZSRR i CSR zakończyło si<| zwycięstwem 
ZSRR 8:0.

PRAGA. Rezerwowa reprezentacja za­
paśników CSR przegrała z Rumunię 3:5.

HEISINKI. V. Heino wysłał list do Z«- 
tepka, któremu proponuje jeszcze dwa 
spotkania w tym roku. Była to oczywiście 
prywatna korespondencja, gdyż starty za­
wodników mogą uzgadniać tylko związki.

Jeden z najlepszych jeźdźców ho­
lenderskich — Hartman powiedział 
do mnie w Amsterdamie: „Zdajemy 
sobie sprawę, że umiemy znacznie 
więcej od was, ale zdajemy sobie 
sprawę i z tego, że mamy żony i 
dzieci, a wasi są młodzi, utalento­
wani i odważni, jadą, jak wcielone 
diabły, ja się ich doprawdy chwila­
mi boję!1" Dlatego właśnie Holen­
drzy nas bynajmniej nie lekcewa­
żą...

Czy możemy wygrać niedzielny 
mecz? Będzie to bardzo trudne, ale 
bynajmniej nie jest niemożliwe. O- 
prócz ambicji i brawury naszych re 
prezentantów posiadamy jeszcze a- 
tut w postaci własnego toru, znacz­
nie bardziej miękkiego, niż wszyst­
kie tory holenderskie, posiadamy je 
szcze własną publiczność L„ wła­
snych sędziów, którzy nie będą na­
szych przytrzymywać na starcie za 
siodełko, jak to miało, niestety, cza­
sem miejsce w Holandii... A wydaje 
mi się, że właśnie start będzie w 
tym spotkaniu decydujący!

„RECEPTA" NA ZWYCIĘSTWO
Jeśli można mówić o jakiejś recep 

cie na pobicie Holendrów, to będzie 
nią uwaga na Metzelaara, — dobry 
start, a potym ścisła współpraca 
jeźdźców w czasie wyścigu. O tym 
nasi reprezentanci muszą pamiętać. 
Nie ważne jest, kto będzie pierwszy 
na mecie;' byleby*nim"- nie był Ho­
lender.

Jest niewątpliwe, że mecz żużlo­
wy Polska — Holandia będzie pięk­
nym widowiskiem sportowym, a war 
szawska publiczność potrafi ocenić 
wyczyny zawodników obu drużyn 
bez względu na ostateczny rezultat 
spotkania.

A. T. Miller

Kevey chwali
młodych szermierzy

TRENER węgierski naszych szer 
mierzy, mjr Kevey wrócił z 

trzytygodniowego pobytu we Wro- 
cławiu. gdzie odbył treningi z ju­
niorami. Wrażenia Keveya są jak 
najlepsze. Młodzi adepci sportu szer 
mierczego obok wielkiej pilności 
ujawniają duży talent.

— Miałem w grupie juniorów 
15-letniego bardzo zdolnego, ale nie 
stety, nie pamiętam jak się nazywa, 
bo polskie nazwiska są bardzo trud ; 
ne do zapamiętania — mówi Wę­
gier.

Kevey zostawił juniorów wro­
cławskich pod opieką fechmistrza 
Koleczko i weterana szermierki, Su 
skiego i spokojny jest o przyszłość 
młodzieży, którą opiekują się dwaj 
wytrawni znawcy szermierki,

Kto sędziuje 
w boksie?

Obsada sędziowska na niedzielne 
mecze o mistrzostwo lin Ligi jest 
następująca;

I Liga — Gwardia (Gd.) — Kole­
jarz (Gd.), ring — Twardowski (Ł), 
punkty Suszczyński (Pozn.), Sikor­
ski (Ł), Maciejewski (W-wa).

Gwardia (W-wa) — Związkowiec
(£J, ring Kowalski, punkty
Urbaniak (P), Matura (ŚL), Mar­
kowski (śl.), delegat WSS — DaR 
(W-wa).

U Liga — Włókniarz (Ł) — Ogni­
wo (Wr.), ring — Lisowski (W-wa), 
punkty — Blukis (Gd.), Ćwikliński 
(ŚL), Kubik (Szcz.).

Kolejarz (Pozn.) — Warta (Pozn.), 
ring — Federowicz (śl.), punkty — 
Jeruszko (Gd.), Gronowski (W-wa), 
Łukaszewski (Śl.).

Stal (Pafawag) — Cracovia, ring 
— Łaukedrey (Szcz.), punkty — 
Bielewicz (Pozn.), Czernik (Ł), Za- 
płatka (W-wa).

Borowski ze Szczecinia
zdobył naramiennik m. Łodzi

ŁÓDŹ 5.X. (Tel. wł.). W środę od­
był się tu wyścig kolarski na torze 
o naramiennik m. Łodzi. Wyścig 
obejmował 50 km (125 okrążeń). 
Przez dłuższy czas prowadziła więk­
sza grupa, a dopiero po 20 okrąż, 
uciekł Targoński, którego nikt nie 
niepokoił na dalszych 20 okrąże­
niach.

Na 40 okrąż, wysunęła się naprzód 
trójka młodych zawodników ze 
Szczecina: Rotmeier, Borowski i 
Przezdomski. Przyłączyli się do niej

wkrótce inni kolarze i grupa złapała 
Targońskiego. Trójka szczecińska 
zachęcona powodzeniem wkrótce po 
tym uciekła i zdołała nadrobić całe 
okrążenie. Na ostatnich okrążeniach 
zaatakowała ją grupa czołowa 1 z 
pojedynku tego wyszedł zwycięsko 
tylko Borowski.

Wyniki: 1) Borowski (Budowlani 
Szczecin) 1:22,46 — 2) Leśkiewicz
(Gwardia W-wa) 3) Borucz

W Krakowie i Rzeszowie
z CSR
DWA MECZE bokserskie z re­

prezentacją CSR, odbędą się 8 
i 11 grudnia definitywnie w Krako­

wie i Rzeszowie. Decyzja ta zapadła
na ostatnim zebraniu zarządu PZB.

Bokserzy Pragi 
walczą w Krakowie

Warszawski OZB zdecydował dru­
gi mecz z reprezentacją bokserską 
Pragi oddać organizację krakow­
skiemu OZB, a nie Wrocławowi. De­
cyzję tę motywuje WOZB następu­
jąco: Kraków dawno nie miał mię­
dzynarodowej imprezy, a nie rezygnu 
je z odegrania odpowiedniej roli w 
polskim pięściarstwie. Tak więc Kra
ków doczeka się ciekawej 
a Wrocław będzie musiał
do

O

następnej okazji.

SZCZECIN UBIEGA

imprezy, 
poczekać

SIĘ
ORGANIZACJĘ MISTRZOSTW

O organizację mistrzostwo' Polski 
juniorów w r. 1950 ubiega się Szcze­
ciński OZB. Szczecin ma wszelkie 
szanse otrzymać do organizacji tę 
imprezę. Ostateczną decyzję w tej 
sprawie wyda walne zebranie PZB.

Włókn. ŁKS) — 4) Gabrych (Włkn. 
ŁKS) — 5) Targoński (Gwardia 
W-wa) — 6) Rotmeier (Pionier 
Szczecin).

Warto podkreślić, że publiczność 
dopingowała zwłaszcza młodych za. 
wodników.

Jesienny poranek 
kolarzy

Na stadionie Ogniwa warszawskiego od­
będzie się w najbliższą niedzielę o go­
dzinie 10 „Poranek kolarski" o następują­
cym programie: wyścig drużynowy z dwóch 
startów, na dochodzenie, australijski i 
krótkodystansowy o naramiennik Ogniwa 
dla najlepszego z młodzieży.

W zawodach wezmą udzał kolarze: Kole­
jarza Polonii, Gwardii, Drukarza, Budowla­
nych I Ogniwa.

LUCAK (CSR) ZWYCIĘŻA 
NA 2U2LU

Na stadionie Masaryka w Pradze odby­
ły się międzynarodowe zawody motocy­
klowe na torze z udziałem kierowców cze­
chosłowackich, angielskich I szwedzkich.

Pierwsze miejsce zlobyl Lucak (CSR) —• 
38 pkt., 2) Cralghead (Anglia) i Isnnsso* 
nem (Szwecja) — obaj po 34 pkt.

PZN ZGŁOSIŁ 6 SĘDZIÓW 
MIĘDZYNARODOWYCH DO FIS
Polski Związek Narciarski zgłosił do 

Międz. Federacji Narciarskiej (FIS) 6 
sędziów międzynarodowych a mianowi­
cie: dr Bonieckiego, dr Załuskiego, . 
mgr Płonkę, mgr. Orlewicza, Fr. Bujaka 
i dr Pielińskiego.
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P® zwwęstwie 

myślimy o batalii
nad Bułgarami 

z Czechosłowacją:
Moń^J24lt£, xe, Ml

Przyjdzie przede wszystkim bacz­
nie obserwować Mordarskiego, który 
posiada lepszą technikę, ciąg i strzał. 
Mordarskiemu nie braż też — o ile 
jest w formie — osobistej inicjaty­
wy. Innej kandydatury jak dotąd 
hie widać, chyba, że zdecydujemy 
się na eksperyment i pozycję skrzy­
dłowego powierzymy któremuś z 
„innego fachu".

KONIECZNA KRYTYKA
Z kilku stron powiedziano mi, że 

skrytykowałem zbyt ostro Patkolę. 
Różnica polega na tym, że oceniać 
należy zawodnika w przecięciu całe­
go meczu, a nie wedle pewnych faz. 
Poza tym od gracza na miarę łodzią 
nina wymaga się więcej, niż od za­
wodnika o raczej miernych kwalifi­
kacjach. Widziałem doskonale jego 
ruchliwość, bystrość i szereg zagrań 
technicznych nie często spotyka­
nych na naszych boiskach, ale... wi­
działem też, że dobry początek nie 
dawał w nadmiernej ilości wypad­
ków efektu. I to właśnie wpłynęło 
na obniżenie noty klasyfikacyjnej. 
Czy więc należy zrezygnować z Pat 
koli?

Przeciw Czechosłowacji powinien 
bezwzględnie grać, gdyż może oddać 
właśnie z tego rodzaju przeciwni­
kiem wielkie usługi. Poza tym Pat- 
kolo nawiązał już kontakt ze Swi- 
carzem i Cieślikiem i drugi występ 
tej trójki powinien być jeszcze efek 
towniejszy. To samo tyczy się Świ- 
carza, który napewno wiele skorzy 
Stał z nauki niedzielnej i postara 
Się o poprawienie błędów, jakie 
przeszkadzały mu w osiągnięciu naj 
wyższego stopnia.

MOŻLIWE KOMBINACJE
Po relacjach z Sofii nasuwa się 

naturalnie pytanie, czy aby nie na­
leżało zasilić pierwszego zespołu Ba 
ranem i Hogendorfem. Jest to pro­
blemat ciężki do rozwiązania. Wsta 
wienie pary łódzkiej oznaczałoby 
konieczność zrezygnowania z Alsze- 
ra i Patkolo oraz przesunięcie Cie­
ślika na lewego łącznika.

Pozostaje teraz kwestią do roz­
strzygnięcia, czy współpraca Swi- 
carz — Baran zazębi się tak dobrze, 
jak świcarz — Cieślik plus Patko­
lo. Czy w tym miejscu nie powsta­
nie rysa. Sposób gry Barana jest 
inny, niż wymienionych.

Baran, jeśli jest „w gazie", umie 
zdobyć się na efektowne pokazy 
techniczne, które jednak nie zawsze 
są uchwytne dla nieprzyzwyczajo- 
nego partnera. Baran posiada dobry 
strzał, co w danym wypadku byłoby 
najbardziej frapujące. Istniałaby je­
szcze jedna koncepcja, a to powierzę 
nie Baranowi pozycji klubowej, tj. 
śr. napadu z Patkolo i Hogendorfem 
na prawo i Cieślikiem, ewent. jeszcze 
Mordarskim na lewo. Tego rodzaju 
wybór oznaczałby jednak całkowitą

Prezes
inż. Przeworski wręcza kapita­
nowi juniorów Pomorza Grzywiii- 
skiemu puchar Polskiego Związ­

ku Piłki Nożnej.

Mhfrz Polski juniorów
Drużyna młodych piłkarzy Pomorza która pokonała 10 finałowym 
spotkaniu o puchar PZPN reprezentację Warszawy 1:0.

Foto Franckowiak — API

zmianę napadu, który w walce z Buł 
garami zdał egzamin. Osobiście nie 
puściłbym się na tego rodzaju ekspe 
ryment, nie mając uprzednio możnoś 
ci dokładnego wypróbowania go. A 
poza tym należy pamiętać o jeszcze 
jednej ,..drobnostce".

ROŻNA MIARA
Sami Bułgarzy mówili, że ich dru­

gi zespół odbiega bardzo znacznie 
od pierwszego. Znaczy to, że w Sofii 
jednak łatwiej było grać i wygrać, 
niż w Warszawie i znaczy to, że kto 
był dobry w stolicy bułgarskiej, nie 
koniecznie uzyskałby równie wysoką 
notę w Warszawie. W rezultacie więc 
nie wydaje mi się, by poza zmianą 
lewoskrzydłowego potrzebne były ja 
kieś ryzykowne nowe próby.

A JEDNAK PARPAN
To samo dałoby się powiedzieć o 

pomocy. Parpan jest z miejsca poza 
dyskusją. Wartość jego dawno już 
ocenili swoi, a przede wszystkim ob­
cy, którzy mają dostateczną legity­
mację do wydawania ważnej opinii. 
Może on więc nie przejmować się do 
niosłymi próbami dewaluowania go. 
Znając wielkoluda krakowskiego, nie 
obawiamy się, by poszła mu do gło­
wy woda sodowa. Jesteśmy pewni, 
że będzie nadal nad sobą pracował, 
a jeśli przyjdą okresy niżu, które są 
u każdego gracza objawem normal­
nym, nie załamie go to. Sposób życia 
Parpana daje gwarancję, że piłka 
nożna będzie miała z niego jeszcze 
długo pożytek.

Otrzymałem list, w którym jeden 
z Czytelników bardzo ujemnie wyra­
ża się o naszych bocznych pomocni­
kach, zarzucając im, że podawali 
przeważnie górą. Niestety pokutują 
u nas wciąż jeszcze pojęcia gry z lat 
klasycznych, kiedy to piłka musiała 
obowiązkowo toczyć się po ziemi. 
Przy dzisiejszym ustawieniu drużyny 
jest górna gra koniecznością. Osobi­
ście mielibyśmy do naszych pomocni 
ków raczej pretensje, że do tej pory 
nie opanowali należycie crossów, któ 
re pozwalają długą górną piłką 
pchnąć w bój skrzydłowego z prze­
ciwnej strony. Nie widzimy'poWodów 
do wymiany Suszczyka. Gdy chodzi o 
Jabłońskiego II, to gra jego nie w 
każdej fazie była całkowicie przeko­
nywująca, ale nie ma w tej chwili 
realnych powodów do wymiany. Być 
może, że Brzozowski byłby spokoj­
niejszy i w groźnych momentach bar
dziej opanowany.

KOMPLET WARSZAWSKI
Jeśli w Sofii narodzili nam się mło 

dzi pomocnicy o walorach reprezęn- 
tacyjnych, to wiadomość przyjmuje­
my z zadowoleniem i... czekamy na 
dalszy egzamin, jakim będzie w me­
czu z drugą Czechosłowacją.

Obrońcy warszawscy zdali naogół 
egzamin, toteż biorąc pod uwagę ich 
rutynę i doświadczenie, zdobyte w 
kilku spotkaniach międzynarodo­
wych, damy im znów pierwszeństwo 
przed obroną drugiego zespołu. Cie­
szy nas, że Sobkowiak, który był w 
meczu z Rumunami wyraźnie powol­
ny, poprawił szybkość a tym samym 
i kwalifikacje.

Również pozycja Rybickiego nie 
będzie zagrożona. Tak, że w sumie 
gdyby jutro już przyszło grać z Cze 
chosłowacją, należałoby w bój wy­
słać komplet warszawski, wzmocnio­
ny o lewoskrzydłowego.

Rozumie się samo przez się, że za­
wodnicy zwycięskiego zespołu nie 
mogą spocząć na laurach. Muszą te­
raz zabrać się intensywnie do pracy 
nad usunięciem braków. I tak np. 
poprosimy p. Alszera, by zaintereso­
wał się sposobem bicia rogów i cen­
trowania. Utrzymywanie stałego kon 
taktu z własnym łącznikiem jest słu­
szne, ale przed skrzydłowym otwie­
rają się przeważnie sytuacje, wyma­

gające precyzyjnego dośrodkowania. 
Sztukę tę i to z pełnego biegu, nale­
ży koniecznie opanować.

DRUGI GARNITUR
Jak uporać się z drugą reprezenta 

cją, która wystąpi w Poznaniu ? 
Bramkarz, obrona, pomoc nie nasu­
wają zastrzeżeń, jeśli odrzucimy nie 
chęć Wieczorka do pozycji środko­
wej. Inna rzecz, że nic tak nie świad 
czy o marnotrawnej gospodarce klu­
bów, jak fakt, że brak nam reprezen 
tacyjnych środkowych pomcników. 
A przed rokiem był Parpan, Szczu­
rek, Tarka, Bartyla, Brzozowski...

TRZY BRAKI
W drugiej reprezentacji kłopot 

będzie przede wszystkim z napadem. 
Baran i Hogendorf ułatwiają, ale 
nie rozwiązują sprawy. Brak środko­
wego, gdyż Czapczyk nie zdał egza­
minu. Brak drugiego łącznika, gdyż 
i Kohut zawiódł, brak lewoskrzydło­
wego.

Najgorzej z kierownikiem napadu. 
Mógłby nim być Baran, ale wówczas, 
kto połączy go z Hogendorfem? Ide­
ałem byłaby kombinacja Baran, Pat­
kolo, Hogendorf, ale wówczas zde­
kompletujemy pierwszą reprezenta­
cję. Pozostaje jeszcze Anioła, który 
do tej pory wyliże się z kontuzji. Nie 
wydaje nam się jednak, by kombi­
nacja Baran, Anioła, Hogendorf da­
ła dobry rezultat ze względu na styl 
gry. Trzeba więc będzie zostać przy 
tandemie Baran — 1 egendorf, a kie 
rownictwo powierzyć jakiejś nowej 
postaci.

Należałoby dobrze obserwować 
ŁKS. Może dała by się zespolić trój­
ka Baran — Łącz — Hogendorf. 
Czy Anioła nadał by się na lewego 
łącznika — na to trzeba by szukać

Dimciew
środkowy pomocnik Bułgarów tłumaczył się, że często nie mógł upil­
nować Swicarza, gdyż ten grał nie czysto. Powyższe zdjęcie pokazuje 
właśnie zastosowanie gry faul ze strony... Dimczewa. Nie tylko za­
trzymuje on Swicarza nogą, ale próbuje go objąć w pół.

Foto Franckowiak — API

Tajemnica hotelu Bristol...
czyli gorzkie żale Bułgarów
CZARNY dzień piłkarstwa bułgar 

skiego, jakim była ostatnia nie 
dzieła, wywarł na ekipie naszych go­

ści w Warszawie duże wrażenie. Ko­
mentowali oni twoją porażkę w War 
szawie, aż do chwili odlotu do Sofii, 
a jesteśmy pewni, że głównym tema­
tem podczas podróży były także po­
wody przegranej.

Bułgarzy zostali oblani zimnym 
tuszem. Marzyło im się już mistrzo­
stwo świata, uważali, że nie ma ta­
kiego przeciwnika, którego nie mo­
gli by pokonać. I nagle, słabo no­
towani na giełdzie piłkarze polscy, 
biją ich na dwóch frontach.

Kto przechodził w niedzielę wie­
czorem lub w poniedziałek przez 
hall hotelu „Bristol", zauważał 

grupki mężczyzn ubranych w gra­
natowe kostiumy sportowe, rozma 
wiających o czymś z dużym zaję­
ciem. Byli to piłkarze bułgarscy, 
analizujący na wszystkie strony, 
powody swojej porażki. Ciekawa 
rzecz, że zwycięstwo naszych chłop 
ców w Sofii nie zrobiło na nich 
prawie żadnego wrażenia. Nawet 
jakby się z tego cieszyli, uważając 
przegraną kolegów z reprezenta­
cji B za częściowe usprawiedliwię 
nie swego niepowodzenia.

HAJDA NA SĘDZIEGO!
W niedzielę wieczorem, czyli w pa 

rę chwil zaledwie po meczu, Bułga­
rzy wmawiali w siebie, że porażkę 
ich drużyny narodowej spowodował 
stronniczy sędzia, nie uznając dwóch 
jakoby prawidłowo strzelonych bra­
mek. Tylko bardzo lekko zaznaczano 
doskonałą postawę i bojowość Pola­
ków.

Im więcej upływało czasu, tym 
więcej znajdywano powodów prze­
granej w Warszawie. Większość na­

również’ odpowiedzi. Sprawa lewo­
skrzydłowego jest zupełnie otwarta! 
kto wie, czy nie przyjdzie pofatygo­
wać się do niższej klasy.

Narazie dzieli nas od meczu z CSR 
sporo dni, niemniej jednak należy 
dziś już zabrać się do rozwiązywania 
tych problemów, nie oglądając się 
zbytnio na formę klubową naszych 
reprezentantów. Teoria nasza, że w 
rodzinnych drużynach wypadają czę­
stokroć słabo ze względu na brak od 
powiedniego otoczenia, sprawdziła 
się całkowicie a przykładem; trójkąt 
Ruchu Suszczyk — Alszer — Cie­
ślik.

Zacięty bój
jaki toczył się w niedzielę między piłkarzami Polski i Bułgarii najle* 
piej ilustruje powyższe zdjęcie; Do każdej piłki startowało po kilku 
graczy obu stron. Spasow (na lewo) przygląda się powietrznemu, po* 
jedynkowi Patkolo (nr 10), Mamonia (nr 11) i Milanowa.

Foto Franckowiak — API •

Reprezentacja B lepsza niz A 
o... lat osiemnaście

Z WYCIĘSTWO naszej, drugiej re 
■ prezentacji nad drugą reprezen 
tacją Bułgarii jest zjawiskiem ra­

dosnym. Ma ono niewątpliwie swą 
dużą wagę, zwłaszcza przed podwój­
nym meczem z CSR, ale przy bliż­
szej analizie sukces ten nieco bled­
nie.

Przypatrzmy się bowiem wiekowi 
poszczególnych naszych reprezentan 
tów:

Muskała i Hogendorf — 30 lat.
Wołosz, Jurowicz, Baran, Flanek i 

Brzozowski — 29 lat.
Skrzypniak — 28 lat.
Wiśniewski, Borucz i Kohut — 27 

lat.
Czapczyk i Wieczorek — 26 lat.
Słoma — 21 lat.

szych gości orzekła, że stronniczość 
sędziego, była właściwie błędnym sę 
dziowaniem, bo przecież i Polakom 
nie uznał on bramki i nie w tym le­
ży sedno rzeczy.
UZNANIE DLA PRZECIWNIKÓW

Piłkarze zaczęli mówić o swoich 
przeciwnikach z uznaniem, szcze­
gólnie środkowy napastnik Las­

ko v wychwalał Parpana za jego 
czystą i skuteczną grę. Najwięcej 
spokoju i obiektywności zachował 
trener Hajdu. Przyznał on wyż­
szość piłkarzy polskich pod wzglę 
dem bojowości, ambicji i zdecydo­
wania, wytknął pupilkom czynio­
ne przez nich omyłki, „naskoczył" 
nawet na niefachowe kierowni­
ctwo za błędne zmiany po przer­
wie, ale i on użył sobie na swym 
rodaku Kamarasie. W rozmowie z 
wiceprezesem Węgierskiego. Zw. 
Piłki Nożnej p. Sząńdór Barczęnl 
który podobno był na meczu, tre­
ner Bułgarów Hajdu miał nawet 
jakoby otrzymać przyrzeczenie, że 
Kamaras nie będzie już dopuszczo 
ny do prowadzenia spotkań między 
narodowych.

ZA WYSOKO NOSY...
Dziennikarz sofijski towarzyszący 

drużynie na każdym kroku, oriento­
wał się doskonale: w nastrojach pił­
karzy przed i po meczu, w omówie­
niu spotkania podał, że: „nasi za­
dzierali tak wysoko nosy, że na boi­
sku nie dostrzegali, swoich, przeciw­
ników i dlatego dali strzelić sobie aż 
trzy bramki, a kiedy nareszcie ra­
czyli dostrzec piłkarzy polskich, by i o 
już za późno".

Właśnie te trzy bramki zdobyte 
przez niepozornych napastników poi 
skich były kroplą goryczy, która 
przepełniła kielich. Przecież w spot­

Sobkowiak — 20 lat.
O dwu najmłodszych pisaliśmy 

już w recenzji z meczu i daliśmy 
im dobre oceny. Wielu starszych spi 
sywało się nawet jeszcze lepiej, ale« 
jeszcze rok, jeszcze dwa, a trzeba 
będzie szukać dla nich godnych za­
stępców.

A przyznajemy szczerze, że na ho­
ryzoncie nie widzimy wielu kandy­
datów. Jest wprawdzie kadra naro­
dowa juniorów, której członkowie 
rokują nadzieję, ale od juniora do 
reprezentacji droga daleka.

BIORĄC sumę lat reprezentan­
tów Polski A (302) i Polski

B (320), widzimy paradoksalne zja 
wisko, że drużyna druga, która 
powinna być zespołem młodszym, 
dostarczającym rezerw jedenastce 
narodowej jest w przekroju star­
sza.

Brak nam właśnie piłkarzy od 21 
do 25 roku życia, którzyby mogli go 
dnie reprezentować nasze barwy w 
drugiej reprezentacji. Wydaje się, 
że’przed Kapitanatem,stoi ciężkie za 
danie wyszukania nowych kadr. By 
zadanie to wykonać nie można ogra 
niczać się tylko do obserwacji spot 
kań pierwszej czy drugiej ligi. Tak 
jak PZB ogłosił w swoim czasie kon 
kurs na wynalezienie zawodników 
wagi ciężkiej, tak samo oczywiście 
na innych warunkach, należałoby 
rozpocząć połów talentów piłkar­
skich.

Piłka może się wreszcie znudzić 
Jurowiczowi, Muskale czy Brzozow­

kaniach z Węgrami i Czechosłowa- 
kami Bułgarzy stracili tylko jedną 
bramkę, strzeloną w dodatku z kar­
nego.
SZESC POWODÓW

Na zakończenie podamy jeszcze 
wszystkie powody, jakie złożyły się 
na porażkę drużyny Bułgarii A w 
Warszawie w oświetleniu ich piłka­
rzy, kierownictwa, sędziego, trenera 
i dziennikarza. Oprócz omawianych 
już błędów sędziego i pewności sie­
bie, usłyszeliśmy:

słaba gra własnej drużyny o- 
prócz Ormandżijewa.

, , Dimczew nie utrzymał Swica- 
rza, a reszta defensywy nie 

mogła dać sobie rady z łącznikami 
i Alszerem;

©kontuzje, które przetrzebiłysze 
regi bułgarskie.

z~\ręka. Sokołowa kontuzjowana 
^^podćzas meczu z ?CSR, : kontu­
zja kolana Milanowa na treningu i 
kontuzja Stankowa podczas meczu. 
®za długi pobyt w Polsce przy­

czynił się do rozleniwienia pił­
karzy.

© wadliwe zmiany, poczynione w 
czasie przerwy - przez niedo­

świadczone kierownictwo.
Trener Hajdu uważał, że zamiast 

reformy dobrze grającego ataku na­
leżało zmienić zawodników w słabej 
defensywie; wreszcie zaskoczenie do­
brą grą Polaków.

Ten ostatni powód słyszeliśmy naj 
częściej. Bułgarzy po oswojeniu się 
z porażką coraz częściej wyrażali 
się z uznaniem o piłkarzach pol­
skich i jesteśmy pewni, że na przy­
szłość będą przygotowywali się do 
spotkania z nami równie poważnie, 
jak z jedenastkami Węgier czy CSR.

L. S. CERGOWSKI 

skiemu. Może będą chcieli odpo­
cząć, zająć się instruktorką, a co wte 
dy?

TALENTY na pewno są. Kto jed 
nak w takiej Mławie, gdzie 

przecież grają w piłkę, Skarżysku 
czy Szczytnie może dać młodym 
chłopcom dobre podstawy? Tam wła 
śnie, do tych „zabitych deskami" 
miejscowości należałoby wysyłać ob 
serwatorów z dobrym okiem, którzy 
potrafiliby wynaleźć dobrze zapo­
wiadających się zawodników. Takich 
piłkarzy możnaby wiosną zgrupować 
w jakimś większym ośrodku, prze­
szkolić, a potem drogą meczów spar 
ringowych wyłonić najlepszych, naj 
bardziej uzdolnionych. •

WRACAJĄC do meczu w Sofii, 
to podkreślić należy jeszcze 

raz fakt, że druga reprezentacja nie 
dysponuje dobrym kwintetem ofen­
sywnym. Baran i Hogendorf spisy­
wali się dobrze. Już jednak Czap­
czyk jest zbyt miękki i co gorsze — 
wolny. Każdy energiczniejszy stoper, 
który ostro wkracza w akcję unie­
szkodliwi poznańczyka zupełnie, tak 
że atak nasz zdany będzie-na grę w
.czwórkę.

Kohut jest zdecydowanie bez for­
my. W Sofii nic mu nie wychodziło 
w akcjach zaczepnych. Wiślak usiło 
wał grać ostro, ale Bułgarzy zakaso 
wali go w tym w zupełności. Kiedy 
zmienił system gry i starał się ucie­
kać w uliczki, to znów nie miał go 
kto zasilać dobrymi podaniami, bo 
ani Wiśniewski, ani Czapczyk nie 
mogli jakoś zdobyć się na dowcipny 
passing.

Wiśniewski wypadł zdecydowanie 
najgorzej. Usprawiedliwić go można 
jedynie faktem słabej budowy fizy­
cznej, która w meczu z silnymi Buł­
garami jest nieodzowną oraz egoi­
styczną i słabą grą Kohuta. Byto- 
miak jednak jest zawodnikiem o sła 
bej stosunkowo technice, a szybkość 
jego nie jest zadowalająca. Wyda­
je się nam, że mimo najszczerszych 
chęci Wiśniewski nie będzie nigdy 
„żelaznym" skrzydłowym reprezen­
tacji.

W sumie więc musimy w ciągu 
najbliższych 3 tygodni znaleźć trój 
kę napastników, którzy dadzą gwa 
rancję dobrej gry w meczu z CSR. 
Defensywy drugiej reprezentacji 
nie należałoby zmieniać. Jest ona 
na poziomie, z tym jednak, że wc­
ięlibyśmy widzieć w charakterze 
stopera Brzozowskiego, a na bocz­
nej pomocy Wieczorka.

„Parpan 
nie jesi 
oraczem"

W Dzienniku Łódzkim z niedziej 
U 2 bm. znajdujemy w artykule : 
red. Jarosława Niecieckiego pt- 
„Nastroje przedmeczowe" następu 
jącą rewelacyjną wypowiedź:

„Nie wiem dlaęzego — mówi p. 
Foryś — trzymamy się wiecz­
nie Parpana, który dla mnie nie. 
jest graczem, a że dobrze bije wol 
ne, to nie znaczy, żeby grał'stale 
w reprezentacji.

To samo dotyczy Jabłońskiego. 
Jestem przekonany, że drużyna, 
która grać będzie w Sofii z łatwo 
ścią potrafi wygrać z drużyną 
warszawską".

A my jesteśmy przekonani-, że 
PZPN podwoi tempo angażowa­
nia.’zagranicznych- trenerów.
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Wyniki najbliższych meczów ligowych
w opinii repów wracających z Sofii

Gdy samolot buja...
się w proroków

।— Mamy już sposób na Czapczyka — 
chwalił się Brzozowski po meczu z Buł­
garią B. Oglądałem uważnie jego grę i 
wiem teraz jak go zastopować. Mecz z 
Kolejarzem nie jest dla nas straszny.

Inni reprezentanci również zażarcie 
dyskutowali szanse swych drużyn w cze­
kających ich spotkaniach, nic więc dziw- 
nego, że postanowiłem zorganizować na­
prędce coś w rodzaju totalizatora piłkar 
skiego, obiecując przy tym w imieniu 
naczelnego redaktora „Przeglądu", że za 
trafne odgadnięcie wszystkich wyników 
ofiarujemy specjalną nagrodę.

Mimo nęcącej zapowiedzi nagrody, 
nie wszyscy chcieli dawać odpowiedzi 
na pytania bezpośrednio ich interesują-

Polonia W-wa — Kolejarz ? 
Warta — Górnik Byt. 1:2, 
AKS — Lechia 2:0.
ŁKS — Ruch 3:1.
Polonia Byt. — Wisła 0:1.

AKS — Lechia 4:1.
ŁKS — Ruch 3:3.
Polonia Byt. — Wisła 0:0

ce. Chętnie typowali wszystkie mecze,
w których 
teresowani. 
ligowców:

nie byli bezpośrednio zain- 
Oto rezultaty totalizatora

JUROWICZ
Cracovia--------Legia 3:1.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn. 1:1.
Warta — Górnik Bytom 2:1.
AKS — Lechia 4:0.
ŁKS — Ruch 2:2.
Polonia Byt. — Wisła ?

BRZOZOWSKI
Cracovia — Legia 1:1.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn. ?
Warta — Górnik Bytom 3:1.
AKS — Lechia 2:0.
ŁKS — Ruch 3:3.
Polonia Byt. — Wisła 3:1,

MUSKAŁA
Cracovia — Legia 2:0.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn. 1:1.
Warta — Górnik Byt. 2:0.
AKS — Lechia 2:0.
ŁKS — Ruch 2:0.
Polonia Byt. — Wisła 0:2.

SOBKOWIAK
Cracovia — Legia 1:0.

WOŁOSZ
Cracovia — Legia 0:0.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn.
Warta — Górnik Byt. 0:0.
AKS — Lechia 3:1.
ŁKS — Ruch 2:2.
Polonia Byt. — Wisła 1:1.

WIECZOREK
Cracovia — Legia 3:1.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn.
Warta — Górnik Byt. 2:1.
AKS — Lechia 2:0.
ŁKS — Ruch 4:2.
Polonia Byt. — Wisła 1:3.

1:0.

2:2.

BORUCZ
Cracovia — Legia 2:2.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn. ?
Warta — Górnik Byt. 3:1.
AKS — Lechia 4:2.
ŁKS — Ruch 4:3.
Polonia Byt. — Wisła 1:2.

BARAN
Cracovia — Legia 1:0.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn.
Warta — Górnik Byt. 3:1.
AKS — 
ŁKS — 
Polonia

Lechia 3:0.
Ruch 3:2.
Byt, — Wisła 1:2.

CZAPCZYK
Cracovia — Legia 2:0.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn.

Warta — Szombierki 2:1.
AKS — Lechia 4:1.
ŁKS — Kuch 3:3.
Polonia Byt. — Wisła 2:2.

FLANEK
Cracovia — Legia 2:0.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn.
Warta — Górnik Byt. 2:1.

2:2.

Garbarnio juz w I Lidze
Tarnovia musi

‘Tylko trzy rundy pozostały do za­
kończenia walk w II Lidze. Nie zmie 
nią one wiele w układzie tabeli gru­
py północnej, gdzie bezkonkurencyj­
nie przoduje Garbarnia, mogą nato­
miast zakończyć się sensacyjnie w 
grupie południowej, w której Tarno­
via broni się rozpaczliwie przed za­
ciekłym finiszem górników z Ra­
dlina.

Garbarnia jest już w 100 procen­
tach w Lidze, z której spadla kilka 
miesięcy temu. Tarnovia natomiast 
powróci do niej, jeśli pokona w bez­
pośredniej walce Górnika Radlin, z 
którym spotka się już 16 paździer­
nika.

W najbliższą niedzielę ciekawe są 
tylko walki, w których zaangażowa­
ne są zespoły zagrożone spadkiem, a 
więc PTC — Widzew, oraz Gwardia 
Kielce — Chełmek.

Inne spotkania, w których zresztą 
przewagę mają drużyny czołowe 
każdej grupy, wyglądają następu­
jąco:

jeszcze walczyć
Ognisko — Garbarnia, Lublinian- 

ka —• Bzura, Ostrovia — Radomiak 
i Pomorzanin — Gwardia Szczecin 
w grupie północnej oraz Baildon — 
Naprzód, Tarnovia — Polonia Prze-
myśl, Pafawag Górnik Radlin i
Polonia Świdnica — Skra w grupie 
południowej.

Mistrzostwa
dobiegają

Mistrzostwa ligi piłkarskiej zsrr do 
biegają już końca. Walka o pierw­

sze miejsce w tabeli i tytuł najlepszej 
drużyny ZSRR Jeszcze się toczy, choć 
teoretycznie nikt nie może Już zagrozić 
moskiewskiemu Dynamo. Dynamo ma je-
szcze 
namo 
tabeli

za przeciwników: Daugawę, Dy- 
(Mińsk) i Zenit. Zajmujący w 
drugie miejsce — CDKA, który

ma jeszcze teoretycznie szanse na zdoby­
cie tytułu spotka się z Zenitem, Neftia- 
nikiem i jerywańskim Dynamo.

Trzy drużyny ukończyły już rozgrywki:

Rozkręca się Liga szczypiorniaka
•7 SZEŚCIU wyznaczonych terminarzem 
" spotkań Ligi szczypiorniaka odbyły 
się ostatniej niedzieli tylko 3 mecze. Udział 
sportowców w Międzynarodowym Dniu 
Walki o Pokój spowodował przełożenie 
spotkań Spójni Kat. z Unię Krowodrzą Kr., 
AZS Kat. ze Stalą Kat. i Kolejarzowi Opo­
le z ŁKS Włókniarz. Spotkania te odbędą 
się dopiero 30 bm.

W trzech odbytych spotkaniach mistrz 
Polski AKS Chorzów, grając już w pełnym 
składzie ze swoim „bombardierem!’ Thie­
lem Pawłem pokonał w Krakowie Craco- 
vię 9:5 (6:1), Budowlani Opole odnieśli ni­
kle zwycięstwo na wyjeździ© do benia- 
minka Ligi Kolejarza Tarnowskie Góry 4:1 
(3:1), a w meczu najsłabszych zespołów 
Ligi Związkowiec Bydgoszcz potwierdził 
swą wyższość nad Kolejarzem Gniezno, 
Zwyciężając na własnym boisku 10:5 (6:3).

Po tych trzech spotkaniach oraz 6 me-

czach z ostatniej niedzieli września tabel­
ki Ligi przedstawiają się następująco:

i) 
2) 
5) 
«)
5)

GRUPA POŁUDNIOWA 
AKS Chorzów 2 4:l
Unia Krowodrza 1 2:1
Cracovia 2 2:1
Stal Kat. 1 0:1
AZS Kat. 1 0:1

6) Spójnia Kat.

GRUPA
1) Budowlani Opole
2) Kolejarz Opole
5) IKS Włókniarz
4) Związkowiec Bydg.
5) Kolejarz Gniezno
6) Kolejarz Tam. Góry

PÓŁNOCNA

16:16

15:1»
8:19

WIŚNIEWSKI
Cracovia — Legia 1:1.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn.
Warta — Górnik Byt. 2:1.
AKS — Lechia 4:0.
ŁKS — Ruch 3:4.
Polonia Byt. — Wisła?

KOHUT
Cracovia — Legia 2:0.
Polonia W-wa — Kolejarz Pozn.
Warta — Górnik Byt. 2:1.
AKS — Lechia 4:1.
ŁKS — Ruch 3:1.
Polonia Byt. — Wisła 0:1.

HOGENDORF
Cracovia — Legia 3:1.
Polonia W-wa — Kolejarz 2:2.

| Warta — Górnik Byt. 3:1, 
AKS — Lechia 3:0. 
ŁKS — Ruch 2:1.
Polonia Byt. — Wisła 0:0.

2:1.
Tyle proroctwa ligowców. Czy były

one słuszne, dowiemy się już w najbliż-
szą niedzielę. W 
piłkarzy drugiej 
spotkania z dnia 
ny zakończyć się

każdym razie zdaniem 
reprezentacji polskiej 

8 października powin- 
zwycięstwami Cracovii

nad Legią, Warty nad Górnikiem By­
tom, AKS-u nad Lechią, Wisły nad Po­
lonią Bytom, ŁKS-u nad Ruchem oraz 
remisem Polonii Warszawa z Koleja­
rzem Poznań.

My „kompromitowaliśmy się“ niejed­
nokrotnie w oczach graczy. Zobaczymy 
teraz, czy najbardziej zainteresowani w 
bojach ligowych zawodnicy potrafią dać 
dobre odpowiedzi na bądź co bądź trud
ne pytania. G. W. |

piłkarze bawiq
Gdy rano o godzinie 8-ej samolot „22 

Iipca“ wystartował z lotniska sofijskie- 
go w drogę do Warszawy', nastroje jego 
pasażerów były pogodne.

— Mecz wygraliśmy, spełniliśmy do­
brą robotę propagandową, przyjemnie 
jest zwracać do kraju w charakterze 
zwycięzców.

Taka opinia panowała niepodzielnie 
wśród naszych reprezentanów, którzy 
objuczeni podarkami (wino od ambasa­
dora R. P., papierosy od Bułgarów) ła­
dowali się w wesołym nastroju do sa­
molotu.

Później jednak okazało się, że powrót 
nie należy do przyjemnych. Silny, prze- 
siwny wiatr, który dął przez cały czas 
niemiłosiernie, rzucał samolotem jak 
piłką.-

Najgorzej odcierpiał to prezes Kapita. 
natu Szymkowiak, który odchorował po. 
ważnie całą eskapadę.

W samolocie, mimo huśtania, prowa­
dzono żywe rozmowy na temat minione- 

| go meczu,

Perspektywa radości i smutku
dla amatorów ligowych wrażeń

CA 7 ŁASCIWIE nie mam po co 
W pisać. Problem niedzielnych 
meczów ligowych rozstrzygnęli już 
reprezentanci powracający z So­
fii (czytaj artykuł powyżej) i to 
tak gruntownie, że ustalili nawet 
stosunek bramkowy. Ba, poszli da 
lej. Przewidzieli mistrza i tych co 
spadną.
Przed kilkunastoma znów dniami ko­

lega G. W. przy pomocy matemalycz- 
no-astrologieznej rozwiązał równanie o 
12-tu niewiadomych. W tej chwili nie 
pozostaje więc chyba już nie innego, 
jak omówienie meczów ligowych z per­
spektywy metafizyki polskiego piłkar- 
siwa. A ponieważ wszystko co puchnie 
metafizyką mieści w sobie zarodek ta- 
jemniczości i cudu, więc też nic dziw­
cie się, żc kolo ligowe toczy się po dro­
gach, o jakich nie śniło się zwykłym 
śmiertelnikom. I dlatego właśnie, dziś 
w ostatniej fazie, każdy mecz jest sen­
sacyjny, każde spotkanie niepewne, i 
każdy wynik gdzieś dla kogoś katastro­
falny.

Proszę przyjrzeć się programowi z naj 
bliższej niedzieli i porównać go z moż­
liwościami, jakie otwierają się w tabeli. 
Może tam być wszystko. I kariera no­
wego jeszcze niezrodzonego mistrza, i 
czarny los spadkowicza. Niech tylko

Ligi ZSRR 
już końca 

WWS (Moskwa), Skrzydła Sowietów (Kuj 
byszew) i Szachter (Stallno). Ten ostat-
ni okazał się najsłabszym zespołem 
jął zdecydowanie ostatnie miejsce.

OSTATNIE WYNIKI:

za-

Zenit (Leningrad) — Lokomotiw (Char­
ków) 0:3 (0:1), Dynamo (Moskwa) — Tor­
pedo (Moskwa) 2:1 (0:0), Neftianik (Ba­
ku) — Skrzydła Sowietów 0:0, WWS — 
Dynamo (Leningrad) 3:0 (2:0), Daugawa (Ry­
ga) — Torpedo (Stalingrad) 1:1 (0:0), Dy­
namo (Tyflis) — Szachter (Stallno) 5:0 
(4:0), Dynamo (Jerywań) — Dynamo (Ki­
jów) 2:1 (0:0), Dynamo (Mińsk) — CDKA 
0:0, Lokomotiw (Moskwa) — Spartak 4:6 
(0:2), Dynamo (Moskwa) — Lokomotiw (Mo 
skwa) 1:1 (0:0), Dynamo (Jerywań) — Szach 
ter (Stallno) 1:0 (1:0), Lokomotiw (Char­
ków) — Daugawa (Ryga) 0:0, Neftianik 
(Baku) — Dynamo (Kijów) 0:1 (0:1), Skrzy­
dła Sowietów (Kujbyszew) — WWS 2:2 
(1:0), Dynamo (Leningrad) — Spartak 1:2 
(1:1), CDKA — Torpedo (Moskwa) 2:2 (1:0), 
Dynamo (Mińsk) — Zenit 2:0 (1:0), Nef­
tianik (Baku) — Szachter 0:0, Skrzydła
Sowietów — Lokomotiw
(0:0), 
(2:0),

Dynamo (Tyflts)
(Charków) 2:0

Daugawa 2:0
Torpedo (Stalingrad) — Dynamo

(Kijów) 0:2 (0:1), Lokomotiw (Moskwa)— 
CDKA 1:1 (0:1), Dynamo (Jerywań) — Dy­
namo (Moskwa) 3:4 (3:1), Spartak (Mo­
skwa) — Zenit 2:1 (2:0), Dynamo (Lenin­
grad) — Torpedo (Moskwa) 3:1 (1:0), WWS
Dynamo (Mińsk)
(Moskwa) Zenit 6:1 (3:0),

Lokomotiw 
Neftianik

dwaj panowie (-egia i -cchia) zo-
stawią na placu punkty, a Polonia by­
tomska zabierze je wiślanej Gwardii, a 
już nieszczęście gotowe. I to nie tylko 
dla Wybrzeża i stolicy, ale po części i 
wielkiego odłamu krakowskich nieprzy­
tomnych kibiców. Nastąpiła by wówczas 
przemiana czołowych miejsc, przy akom­
paniamencie tak silnego łomotu „craco- 
viackieh" serc, że odbiłby się on sto­
krotnie radosnym „Echem".

Ale jak to pisał wieszcz Michalikowej 
Jamy? „Bo w tym cały jest ambaras, 
żeby dwoje chciało na raz".

GDY KAŻDY CHCE...
Chcieć, to wszyscy chcą, tylko — każ­

dy coś wręcz odwrotnego. A więc gdań­
ska Lechia uważa, że nawet na gorącym 
chorzowskim boisku należą jej się zbaw 
cze punkty, których dostarczyć powinien
budowlany 
nie są one 
trzebne do 
wygrać, niż

pobratymiec. Akaesiakom 
wprawdzie koniecznie po­
życia, ale zawsze to lepiej 
zbierać gwizdy własnej wi-

downi. AKS opromienił się niedawno 
sławą pogromcy kandydata na mistrza
(Polonia Warszawa) teoretycznie
więc Lechici nie mieliby tam nic do 
szukania. Tylko, że o zwycięstwie decy­
duję obecnie nie tylko umiejętności 
czystej sztuki piłkarskiej. Kierownictwo 
Lechii zabrało się na ostro do swoich 
podopiecznych. Żyję oni w warunkach 
nawpół koszarowych. Są dobrze odżywia 
ni i bacznie pilnowani, toteż nie wiado­
mo co z nich wystrzeli. Zwycięstwo nie 
uratowałoby wprawdzie Lcchii defini­
tywnie, ale zawsze jeszcze dawałoby 
szansę ligowego życia, pod warunkiem, 
iż Cracovia zechce równocześnie zdusić 
w swych serdecznych objęciach Lechię, 
do której powstania przyczyniła się wal 
nic przed laty.

Sportowcy 
nu dożynkach

ŻS Związkowiec okręgu warszawskiego 
zorganizował w ostatnich dniach września 
wyjazd grupy sportowej do Ludowego 
Zespołu Sportowego w Golotczynie Brat- 
nem. Imprezy sportowe zbiegły się z ob­
chodzonymi w tamtejszej gminie dożyn­
kami, w których sportowcy Warszawy 
wzięli udział, uczestnicząc w Korowodzie 
Dożynkowym.

Przed zawodami które zgromadziły po­
nad 2000 publiczności ZS Związkowiec 
przekazał dla LZS sprzę:' sportowy

W rozegranych zawodach osiągnięto wy 
niki: piłka nożna — LZS pow. ciechanow­
skiego — Związkowiec Skra 4:3 (0:1), siat 
kówka Związkowiec Drukarz — LZS 2:1

Najbliższa niedziela przyniesie już pełny 
start ligowców. W grupie południowej 

grają: AKS Chorzów — AZS Kat., Unia 
Krowodrza Kraków — Stal Kat. i Spójnia 
Kat. —' Cracovia a w grupie północnej: 
Budowlani Opole — Kolejarz Opole, Zwląz 
kowiec Bydg. — Kolejarz Tam. Góry I Ko­
lejarz Gniezno — ŁKS Włókniarz.

Najciekawszymi spotkaniami będę Bu-

(Baku) — Torpedo (Stalingrad) 4:1 (2:1), 
Dynamo (Kijów) — CDKA 0:2 (0:0), Dyna-

Z DESPERATAMI 
NIEBEZPIECZNIE

Taka perspektywa nie podoba się 
wcale wojskowym, którzy — jak przy­
stało — gotowi są zginąć i drogo sprze­
dać życie.

A ponieważ z desperatami nigdy nic 
nie wiadomo, więc też Cracovia mimo 
Parpana, Gędłka, Rybickiego i Jabłoń­
skiego będzie miała zapewne ciężką 
przeprawę, tym bardziej, że atak jej da- 
leko odbiega od formacji defensyw­
nych. Wynik remisowy nikomu by zbyt­
nio nic pomógł i wywołałby zapewne 
obustronny kociokwik.

Polonia bytomska stała się niemal 
przez noc „wielką niespodzianką". Z 
wiecznie chromającego, sapiącego kale­
ki przemieniła się w pełnego wigoru 
młodzieńca, który gotów wylecieć ponad 
poziomy i zatrzymać bieg Wisły. Wobec 
kryzysu, jaki przechodzą liderowcy jest 
to możliwe, aczkolwiek i w tym wypad­
ku liczylibyśmy raczej na równowagę, 
która zachowała by się też u czoła ta­
beli.

dowlani
Kat. — Cracovia.

Kolejarz w Opolu i Spójnia

2 konferencje 
PZKSS

PZKSS organizuje w Warszawie w 
dzierniku 2 konferencje: 22 i 23 —
dziowską dla 15 — 20 osób oraz 29 I 
30 — dla trenerów i Instruktorów koszy-
kówki dla 10 — 15 osób.

Obie konferencje maję na celu danie
i trenerom przededniu zbliżającego
i trenerom w przede dniu zbliżającego 
sią sezonu zimowego I częściowej zmia-

(15:4, 5:15, 15:11), koszykówka Związko- ny przepisów tak siatkówki jak i koszy-
wiec Drukarz — LZS 27:18 (15:8). kówki i szczypiorniaka.

mo (Tyflis)
(8:0), Skrzydła Sowietów

Dynamo (Leningrad) 1:1
Dynamo

(Mińsk) 2:0 (0:0), Torpedo (Moskwa) — 
WWS 0:2 (0:0), Szachter (Stallno) — Dau­
gawa (Ryga) 1:0 (1:0). Dynamo (Moskwa) 
— Spartak (Moskwa) 5:4 (3:3).

paź- 
sę-

Aktualna tabelka przedstawia się na-
stępująca:

1) Dynamo ;Moskwa) 31 51:11 90:42
2) CDKA 31 47:15 81:29
3) Spartak 32 46:18 91:42
4) Zenit 31 41:21 46:40
5) Torpedo (Moskwa 32 39:25 62:41
6) Dynamo (Kijów) 33 38:38 47:47
7) Dynamo (Tyflis) 32 36:28 59:44
8) WWS 34 35:33 48:42
9) Dynamo (Leningr.) 33 34:32 53:51

10) Skrzydła Sowiet. 34 32:36 40:61
11) Lokomotiw (Mosk.) 33 30:36 57(:55
12) Lokomotiw (Chark.) 33 30:36 40:47
13) Neftianik (Baku) 33 24:42 26:38
14) Torpedo (Stallngr) 32 24:40 31:49
15) Dynamo (Jerywań) 32 20:44 35:68
16) Dynamo (Mińsk) 31 20:42 33:69
17) Daugawa (Ryga) 33 19:47 21:58
18) Szachter 34 18:50 21:73

KOLEJARSKI KARAMBOL
Polonia warszawska w tej chwili nie 

może nic lepszego zrobić jak tylko zła­
pać za połę swych kolejarskich kole­
gów z Poznania. Jak umierać to przy­
najmniej razem z tym jednak, że brązo­
wy medal jest zawsze jeszcze lepszy niż 
nic! Czy Poloniści dadzą radę?

Zależy to w wielkiej mierze od formy 
i bitności ich napadu, gdyż formacje 
defensywne będę mniej więcej równe. 
Na własnym boisku większe szanse ma­
ją jednak gospodarze. Z ewent. remisu

Ehrlich
pojechał do If andii

Ehrlich został zaangażowany jako 
trener przez związek irlandzki teni­
sa stołowego. Ehrlich ma przygoto­
wać drużynę pingpongową Irlandii 
do mistrzostw świata, które odbędą 
się w Budapeszcie,

_Gdybym tak samo został sfaulowa- 
ny w Łodzi — mówił Hogendorf, — to 
musieliby mnie cucić przez pół godzi­
ny. A publiczność napewno dałaby kon­
cert. A tutaj,, chociaż przekoziołkowa- 
łem 10 razy, musiałem grać dalej, jak 
gdyby nigdy nic.

— Flanek, jesteś lekko kontuzjowany 
niby to żałował kolegę Wiśniewski — 
szkoda, że nie będziesz mógł grać z na- 
mi w niedzielę.

— Nic się nie bój — grać będę i 
na pewno was nabijemy.

Ciekawe, że generalnym tematem rok- 
mów były przyszłe boje ligowe, a nie 
miniony mecz, Korzystając z tego na­
stroju, poprosiłem piłkarzy o odpowie­
dzi na ankietę, którą naprędce ułoży­
łem. Ankieta miała dwa pytania: kto 
zdobędzie mistrzostwo i kto spadnie z 
Ligi.

Piłkarze to ąaród przesądny. Począt­
kowo nie chcieli wcale udzielać odpo­
wiedzi, tłumacząc się, że lepiej jest nie 
być „prorokiem" przed finiszem ligo­
wym.

_My w pismach sportowych musiniy 
co środa męczyć się nad horoskopami 
waszych walk, a potem słuchać ironićz- 
nycli uwag, jeśli nie były one trafne. 
Spróbujcie choć raz tego samego..

Namowy dały rezultat, a oto odpowie­
dzi:

cieszyliby się najbardziej obaj rywale 
krakowscy.

MIĘDZY NIEBEM I ZIEMIĄ
Istnieje jeszcze dwóch maruderów, 

którym wcale nie uśmiecha się perspek­
tywa zwycięstwa Legii i Polonii bytom­
skiej przy ewentualnej własnej przegra­
nej, Ruch posiada tylko 15 punktów, a 
jako przeciwnika niebezpiecznie rozbry 
kany atak ŁKS-u w Łodzi. Niegdyś moż­
na było przynajmniej pocieszyć się lep­
szą obroną i pomocą. Dziś może ona nie 
wystarczyć. Niemniej jednak mecz łódz­
ki będzie ciekawy dla ludzi interesują­
cych się kwestią reprezentacji. Po boi­
sku hasać będzie aż pięciu napastników 
z niedzielnych drużyn narodowych. Na 
upartego z piątki tej dałby się złożyć 
jeden kompletny i to wcale nie najgor­
szy napad.

Ponieważ trzy jaskółki ' (Cieślik — 
Alszer — Suszezyk) nie zrodzę jeszcze 
lata, więc też nastrój Ruchu, spaść może 
do punktu zamarzania. Lokalne zwycię­
stwo leży bowiem w granicach prawdo­
podobieństwa.

Prosimy nic zapominać wreszcie o 
Warcie, która również nie może krzyk­
nąć „hop", zanim nie przeskoczy Górni­
ków bytomskich. Nawet w Poznaniu nie 
należy to do rzeczy łatwych, toteż zwo­
lennicy zielonych będą mieli sporo emo­
cji.

Czy więc niedziela wyklaruje sytua­
cję? Zdaje się, że tylko w jednym wy­
padku. A mianowicie, jeśli Lechia prze­
gra, żadna siła nie wywinduje jej chyba 
z^ otchłani. Wszystko inne będzie wciąż 
jeszcze płynne i stworzy zalążek dal­
szych emocji i piłkarskich przeżyć (tui).

KTO ZDOBĘDZIE 
MISTRZOSTWO?

Gwardia IFida mówię Wołosz,
Wieczorek, Borucz, Czapczyk, Flanek, 
Wiśniewski, Kohut i Hogendorf,

Ogniwo Cracovia — Muskała, Sobko­
wiak i Baran.

Od głosu wstrzymali się: Brzozowski 
i Jurowicz.

Widzimy więc, że Wisła jest zdecydo­
wanym faworytem i nasi czołowi ligow­
cy faworyzuję obok niej jedynie Craco- 
vię. Kolejarz Poznań i Polonia Warsza­
wa nie wchodzą ich zdaniem' w rachu­
bę, chociaż wstrzymanie się od głosu 
Brzozowskiego jest bardzo wymowne i 
świadczy raczej o tym, że „czarne ko-
szule“ nie zrezygnowały jeszcze z 
o tytuł.

A teraz pytanie drażliwsze, kto 
nie z Ligi?

W odpowiedziach wymieniano

walki

spad-

tylko
3 drużyny: Lechię, Polonię Bytom i 
Legię.

Lechia jest niestety największym „fa­
worytem". Głosowali za nią Muskała, 
Brzozowski, Sobkowiak, Wołosz, Borucz, 
Wieczorek, Baran, Czapczyk, Flanek i 
Hogendorf.

Muskała, Brzozowski, Sobkowiak, Wo­
łosz, Wieczorek, Czapczyk i Kohut są­
dzą, że spadnie Polonią Bytom.

Wreszcie Flanek, Kohut i Hogendorf 
oddali swe głosy na Legię.

Tyle odpowiedzi. Uchylili się od nich 
całkowicie Wiśniewski, którego drużyna 
jest bezpośrednio zagrożona spadkiem 
oraz częściowo Borucz, Baran i Juro- 
wicz, którzy wytypowali tylko jeden spa 
dający zespół. W. GOŁĘBIEWSKI

Powrotna droga
olsztyńskich Kolejarzy

W niedzielę odbędą się dwa dalsze 
spotkania w finałowej grupie „pięciu", 
walczącej o wejście do drugiej Ligi. 
Awansują aż cztery drużyny i chodzi w 
tym wypadku tylko o wycjiminowanie 
tej piątej drużyny, która będzie musiała 
wrócić do szeregów klubów Aklasowych. 
Walka jest bardzo zacięta, gdyż klasa 
wszystkich zespołów jest wyrównana. 
Wszystkie drużyny mają do rozegrania 
po 3 mecze, a tylko jeden Kolejarz 
(Bydgoszcz) — cztery.

Ciekawy jest fakt, że wszystkie dru­
żyny tracą punkty w meczach wyjazdo­
wych. Wyjątkiem jest dotychczas tylko 
sosnowiecka Stul, najlepsza zresztą w 
grupie, która potrafiła wygrać w Olszty­
nie — 2:0 i Częstochowie — 4:0, Jedy­
ny przegrany mecz to wyjazd (!) do 
Przemyśla.

Najsłabsze wyniki osiągnęła w do­
tychczasowych rozgrywkach drużyna Ko 
lejarza Olsztyn. W dwu meczach roze­
granych na własnymi terenie wywalczyła 
ona remisy, a trzeci zakończył się po­
rażką.

W niedzielę spotkają się: Włókniarz 
— Kolejarz (Olsztyn) w Częstochowie, 
oraz Kolejarz (Bydgoszcz) — Stal (So­
snowiec) w Bydgoszczy.

W pierwszej rundzie mecze tych dru­
żyn dały wyniki: Kolejarz (Olsztyn) 
zremisował w Olsztynie z Włókniarzem 
1:1. Obecnie stoi na straconej pozycji. 
Nie wierzymy, aby udało mu się wy­
wieźć z Częstochowy choćby punkt.

Znacznie ciekawsze jest drugie spot­
kanie. Stal wygrała poprzednio w Sos­
nowcu zaledwie 2:1. Było to w czasie, 
gdy Brda (Kolejarz) po zatargach z 
gdańskim Kolejarzem była zupełnie za­
łamana psychicznie i daleko jej było do 
normalnej formy. W niedzielę fawory­
tem jest Brda, choćby ze względu na

atut własnego boiska. Ostatnie dwa me­
cze zespołu bydgoskiego zakończyły się 
zwycięstwami, a Stal już tna zapewnio-
ny awans. Niespodzianka 
ście niewykluczona.

Tabelka przedstawia

1. Stał Sosnowiec
2. Włókniarz Częst.
3. Kolejarz Przemyśl
4. Kolejarz Bydg.
5. Kolejarz Olsztyn

się

5
5
5
4
5

jest oczywi-

następująco:

8:2
5:5
5:5
4:4
2:8

15: 4
8: 9 
8:11

15: 5 
3:15

Rozgrywki o puchar ZSRR 
w pełnym loku

MOSKWA. Rozgrywki piłkarskie 
o puchar ZSRR weszły już w Sta­
dium końcowe. Obecnie grają dru­
żyny II grupy mistrzowskiej ze 
zwycięzcami rozgrywek pucharo­
wych w poszczególnych republikach 
ZSRR. Za 5 dni w spotkaniach we­
zmą udział także zespoły I grupy,
która już kończy rozgrywki 
strzowskie.

Wszystkie drużyny wykazują 
skonałe przygotowanie, .tak, że

mi-

do­
wie

le spotkań trzeba rozgrywać po rą* 
drugi, gdyż w normalnym czasie gry 
nie przynoszą one rozstrzygnięcia.

. Z ciekawszych rozgrywek wymie­
nić należy zwycięstwo Spartaka 
(Cherson) nad drużyną Domu Oficer 
skiego z Jerywania 3:1, sukces Me­
talurga (Moskwa) nad drużyną z Bo
brujska 
publiki 
porażkę 
namem

— zdobywcą pucharu Re- 
Białoruskiej w tym roku i 
tąllińskiego Dynamo z Dy.
(Rostów). i 7 .

IRLANDIA — FINLANDIA 3
Międzypaństwowy mecz piłkarski lik 

landia — Finlandia odbędzie się w nnj< 
bliższą niedzielę w Helsinkach,
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Bohaterski zryw starej gwardii
Wkład weteranów w triumf Ogniwa

701 L!K", W.dal Sta™z^a 1 80,90 Gierutty w oszczepie są i t J1"! n,esp°azlanha ml finałów drużynowych mistrzostw 
katłhrn 1Ckk°atlet^e' oba te wyniki są jednak znacznie mniejszego 
kalibru „sensacjami zawodów, niż zdobycie tytułu mistrza Polski 
przez warszawskie Ogniwo!
W sukces warszawian poza nimi samymi nikt nie wierzył. W Kra­

kowie wyżej na pewno ceniono Ogniwo — Cracovię, w Bydgoszczy 
Gwardię, we Wrocławiu AZS. W Poznaniu, siedzibie zeszłorocznego 
m s rza Polski, AZS, wierzono, że Ogniwo — Warszawa może być 
trudnym przeciwnikiem, ale... dopiero dla drugieego reprezentanta Poznania — Warty.

będący najlepszym (ex aequo) tegorocz­
nym wynikiem w Polsce. Czajkowski 
wpisał się na listę 10 najlepszych w hic- 
gu 1.500 m z przyzwoitym czasem. Piwo- 
woński, Dobrowolski, Kołacz, Hahrat, 
ZwolińsKi czy Kaufman i inni musieli 
też dać ze siebie maksimum, by odnieść 
zwycięstwo.

ZADANIA MISTRZA

Witold Gierutto zabiera głos
na temat drużynowych mistrzostw

701 
skacze Stawczyk
DOSKONALE usposobiony Staw­

czyk uzyskał we wtorek w Poz 
naniu 701 w skoku w dal, 10,8 na 

100 m i 18,0 — 110 m pł. Wszystkie 
skoki Stawczyka były nadzwyczaj 
regularne 701, 700, 696.
Wyniki Stawczyka, który nie mógł 

brać udziału w niedzielnych fina­
łach mistrzostw Polski, zostają za­
liczone na korzyść poznańskiego

Zaprawione trochę patriotyzmem lo­
kalnym obliczenia miały jednak swoje 
podstawy w tym co działo się w Ogni­
wie w czasie pierwszych faz mistrzostw. 
Była to właściwie drużyna, którą trud­
no nazwać klasowym zespołem. Raczej, 
jakieś niedobitki zebrane w ostatniej 
eh» iii przez Gieruttę, który ratując ho­
nor klubu zrywał z nieodwołalnym, zda
wało się, postanowieniem wycofania 
z czynnego życia i rezygnując z roli 
dziego... startował.

DUCH GIERUTTY
„Szarpanie się" Gierutty wpłynęło

się

do-

AZS, który wysunął się 
kacji na drugie miejsce.

1. Ogniwo W-wa
2. AZS Poznań

w klasyfi-

3.
4.
5.
6.

AZS Wrocław 
Ogn. Cracovia 
Gwardia Bdg. 
Warta Pozn.

24.643
24.104
22.946
20.805
20.585
20.240

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

pingująco na wiele osób. Zaczęto praco­
wać, by zgotować jedną z największych 
niespodzianek sezonu lekkoatletycznego 
w Polsce. Tuż przed finałami rozpoczę­
ła się materialna i moralna mobilizacja 
drużyny. To drugie może było nawet

Sukces Ogniwa w Poznaniu powinien 
mieć zbawienne skutki dla lekkoatlety­
ki stołecznej. Drużynowy mistrz Polski 
ma teraz obowiązek pracować nad utrzy 
maniem prymatu, występować często i 
lepiej zorganizowany, niż to było na 
początku bieżącego roku. Powinien pro­
pagować lekkoatletykę w miejscowo­
ściach podwarszawskich, hartować swą 
młodzież do walki, szukać rywali dla 
juniorów.

Nie są to zadania ponad siły Ogniwa, 
które jeśli nie wypełni ich będzie mia­
ło tylko z sukcesu poznańskiego pięk­
ne wspomnienie, zamiast jeszcze pięk­
niejszej karty w historii warszawskiej 
lekkoatletyki.

Życząc Ogniwu owocnej pracy w roku 
przyszłym, musimy równocześnie — z 
uwagi na dobro lekkoatletyki — życzyć 
wszystkim jego rywalom sukcesów w 
pracy nad przegonieniem tegorocznego 
mistrza.

POZNAN nie lubi przegrywać. Z» 
■ pewne ta niechęć spowodowała 
iż mistrzostwa drużynowe Polski w 

lekkoatletyce nie znalazły uznania po 
znańskich sprawozdawców działów 
sportowych. Prawdopodbnie z tego 
też powodu organizacja imprezy po­
garszała się z każdą godziną w tem­
pie zastraszającym, by przeobrazić 
się w krańcowym, stadium w pełne 
bezhołowie z całą publicznością na 
środku boiska.

Wszyscy w Polsce wiedzą, że Po­
znań był 1 jest ,,twierdzą lekkoatlety 
ki", prowadzi rzetelną pracę wy­
szkoleniową i chlubi się doskonałymi 
zawodnikami i organizatorami, jed­
nak zbędny szowinizm lokalny zbyt 
często dochodzi do głosu. Jako przy­
kład przytoczę jeden fakt z ostatniej 
imprezy. Gdy do końca zawodów bra

niemożliwością jest nadrobienie 2.785 
pkt. Nie dokonał tego Stawczyk, nie 
dokonaliby nawet DHlard z Owen- 
sem. Co więcej, przewaga „Ogniwa" 
była tak duża, że klub ten nie mu- 
siał wieźć do Poznania całe swe „po­
spolite ruszenie" z Gburczykiem, Sze 
lestem, Gierutto i chorym Morończy- 
kiem na czele.
DOBRY POMYSŁ

R EWELACYJNY wynik Stawczy-
ka w skoku w dni wywoła

pewnością wiele dyskusji, czy zawod­
nik ten może skakać, czy też nie po­
winien narażać swych nóg na ewentu­
alne kontuzje.

Stawczyk wie z pewnością, że O- 
wens biegał i skakał; że w Polsce Si­
korski robił to samo. Wie również, że 
Melculi i Tolan triumfatorzy Igrzysk 
Olimpijskich nie skakali. Unikało leż 
skoków wielu naszych sprinterów
(Trojanowski, 
Radzimy więc 
czykowi.

Zasłona, Danowski). 
zostawić decyzję State-

Równocześnie ze Stawczykiem star-
towalo jeszcze kilku zawodników w eli­
minacjach do spotkań o puchar Kuso- 
cińskiego. Najlepszy wynik osiągnął w 
oszczepie Jarzyński — 55,15.

Niedyskrecje 
z Bydgoszczy
KOLEJARZ Kraków zawdzięcza tytuł 

mistrza drużynowego Polski w 
lekkoatletyce kobiecej... czekoladzie. 

Opiekun krakowianek dr Skorczyński i 
trener Buchała przed każdą konkuren­
cją obiecywali czekoladę za wynik po­
trzebny do ogólnego zwycięstwa. „Ła­
komczuchy" krakowskie nie zawodziły i 
wygrały różnicą trzech punktów przed 
Pomorzaninem.

Krakowianki przyjechały do Byd 
goszczy już w sobotę oddanym do 

ich dyspozycji wagonem sypiałno - mie­
szkaniowym. Wpłynęło to doskonale na 
samopoczucie wypoczętych „kolejarek". 
SZCZĘŚCIEM dla organizatorów by­

ło niestawienie się na starcie kato­
wickiej Stali. Gdyby Ślązaczki startowa­
ły, zawody przeciągnęły by chyba do 
północy...

— Musiiuy wygrać powtarzano wiele 
razy. Tyle, że nawet siary wyga Moroń- 
czyk, powiedział Stawczykowi w czasie 
tournee po Rumunii i CSR.

— Wygramy z wami różnicą 400 pkt.
TRIUMF WETERANÓW

Triumf warszawian jest wielkim 
sukcesem dla drużyny, składają­
cej się w wielkiej części z wetera­
nów. Gierutto, Staniszewski, Mo- 
rończyk, Gburczyk, Szelest zdo­
byli się na maksimum wysiłku. 
Gierutto omal nie pobił rekordu 
życiowego w oszczepie, Morończyk 
startował z chorą nogą, Staniszew 
ski i Szelest zdobyli się na wyni­
ki sięgające szczytu ich obecnych 
możliwości, Gburczyk zdecydował 
się na... drugi start w tym roku 
(pierwszy to właśnie próba w cza­
sie mobilizacji). Są to piękne przy 
kłady ambicji i poświęcenia dla 
barw klubowych. Takie przykła­
dy rzadko się zdarzają, dlatego też 
przydadzą się one naszej młodzie­
ży sportowej (nie tylko lekkoatle­
tycznej).

OBIECUJĄCA MŁODZIEŻ
Nie można jednak zapomnieć i o 

reszcie zawodników Ogniwa. Najlspiej z 
nich wypadł Ogłoblin, który w Poznaniu 
wyrównał rekord życiowy na 110 m pł..

N AJWIĘKSZĄ ilość punktów w jed­
nej konkurencji zdobyły zawodnicz

ki Pomorzanina 
100 m.

222 w biegu na

Wic.

REKORD BRAZYLII
Rekord Brazylii w skoku wzwyż po­

bił Luz, skacząc 195. Gramacho prze­
biegł 100 m — 10,7, 400 m Ramos 49, 
5000 m Felipe 14:58.

SZTOKHOLM. W Orebro Berglund rzucił 
oszczepem 73,55, co jest najlepszym tego 
rocznym wynikiem europejskim.

kowało już tylko kilka 
szczepem, spiker udzielił 
informacji" publiczności, 
faktem, prowadzenia w

rzutów o- 
„ostatniej 
Mówił, że 
punktacji

przez ,,Ogniwo" nie należy się przej 
mować, gdyż Stawczyk będzie star­
tował we wtorek 1 różnicę nadrobi. 
Nie było to przyjemne dla warszaw­
skich gości schodzących z boiska po 
całodziennej ciężkiej walce. Oczywi­
ście spiker doskonale zdawał sobie 

| sprawę, że w dwóch konkurencjach

A teraz o samej imprezie. Po­
mysł PZLA przeprowadzenia fina 
łów przy udziale sześciu klubów 
okazał się doskonały. Dało to moż 
ność zorganizowania imprezy o du 
żej atrakcyjności, przy przewa­
dze najbardziej widowiskowych 
konkurencji jakimi' są biegi. Po 
sześć biegów na 100 m, 400 m, 110 
m przez płotki przy udziale czte­
rech zawodników z różnych klu­
bów oraz 4 biegi na 1500 m, przy 
udziale sześciu zawodników repre 
zentujących — wszystkie startują 
ce drużyny, mogło zadowolić naj­
bardziej wybredną publiczność 
pod warunkiem wyrównanego po­
ziomu.

Adamczyk już zdrów
Startuje wraz ze Stawczykiem 

w Rzeszowie
BAVVY, iż Adamczyk zachoro­
wał na zapalenie płuc, okazały 

się na szczęście płonne. Skończyło 
się tylko na silnym przeziębieniu. 
Ustąpiło ono po kilku dniach kura­
cji i Adamczyk czuje się doskonale. 
Jest on gotów nawet do startu, jak 
wynika z meldunków POZLA.

Adamczyk ma startować w najbliższą 
niedzielę w Rzeszowie w barwach Pol­
ski Północnej, która zmierzy się z Pol-

ską Południową. Obok Adamczyka w 
barwach Północy wystąpią jeszcze Staw­
czyk, Mach, Krzyżanowski, Kielas, Cie- 
ślikówna, Kowalska oraz juniorzy Rahen 
da, Walczak.

W barwach Południa wystąpią między 
innymi Borowcówna, Konikówna, Kwa­
pień, Widerski i inni.

Start tak doskonałej stawki lekkoatle­
tów w Rzeszowie będzie miał olbrzymie 
znaczenie propagandowe.

Gorzej przedstawiała się sprawa 
ze skokami i rzutami. 24 startują­
cych przeciąża konkurencje, obniża 
poziom i prawdę mówiąc — nuży. 
Czy nie byłoby lepiej, by nie zmniej­
szając ilości biegaczy, ograniczyć 
liczbę skoczków i miotaczy do dwóch 
z każdego klubu. Przecież naturalna 
proporcja zawodników, w każdym 
klubie nasuwa to rozwiązanie. Biegi 
sztafetowe, przełajowe, wreszcie 
fakt, że sprinty są podstawą lekko­
atletyki, zmusza kluby do pracy głó­
wnie nad biegaczami i do trenowa­
nia większej ilości biegaczy, niż sko­
czków i miotaczy. Zachowajmy więc 
naturalną linię rozwojową modyfiku 
jąc odpowiednio regulamin.
I jeszcze jedno. O ile punktowanie 

wszystkich biegaczy nie nasuwa żad 
nych zastrzeżeń, to w konkurencjach

tcchnicznych punktowanie wszyst­
kich startujących zmusza zawodni­
ków, przy ograniczonej ilości prób 
(po trzy rzuty i skoki w dal), do du­
żej ostrożności, co z kolei wprowa­
dza nerwowość i obniża wyniki. Le­
piej byłoby, gdyby każdy klub mógł 
wystawić w konkurencjach technicz­
nych po trzech zawodników, przy 
czym punktowało by się dwóch naj­
lepszych. ł ,
POTRZEBNE SĄ INOWACJE

Zdrową tet inowacją byłoby 
rozgrywanie sprintów i. biegów 
przez plotki przy pełnej obsadzie 
sześciu zawodników po jednym z 
każdego klubu, z tym że najlepsi 
biegliby razem, a w następnych 
biegach zawodnicy nr 2, 3 i 4 kaź 
dej drużyny. Stworzyłoby to więk 
sze możliwości wyrównanej wal­
ki, a więc podnosiłoby poziom i 
zwiększało atrakcyjność imprezy. 
Strona sportowa finału nie przed­

stawia się źle. Dziewięciu zawodni­
ków poniżej 11,5 na 100 m, ośmiu po 
niżej 54 sek. na 400 m, sześciu poni­
żej 4:14 na 1.500 m, to są osiągnię­
cia rzetelne.
W konkurencjach technicznych by 

ło znacznie gorzej, ale cóż mieli po­
radzić skoczkowie wzwyż, gdy naj­
gorsze miejsce do odbijania się na 
całym stadionie służyło właśnie do 
tego celu. 170 Skarbani nie wymaga 
przecież omówienia. Nie lepiej przed 
stawiały się inne skocznie i rzutnie, 

Witold Gierutto

Stary przyjaciel
Baquet

odwiedza Polski

Pali się!
Na pomoc!

Bcrgkvist sławny biegacz szwedzki na 
1500 m jest z zawodu strażakiem. Zo­
stał on wysłany do Francji w charakte­
rze eksperta, aby zbadał sposoby walki 
z pożarami lasów, które ostatnio miały 
miejsce we Francji. Szwed korzystając 
z okazji pokaże się również na bieżni i 
pobiegnie w Pau na 1500 m.

W Łodzi odbędzie się spotkanie Pol­
ska Środkowa — Polska Zachodnia. W 
meczu tym bardzo interesująco zapo­
wiadają się konkurencje'kobiece, w któ­
rych startują: Modcrówna, Słomczew- 
ska, Ilwicka, Gębolisówna, Rączewska, 
Bregulanka, Piwowarówna, Cejzikowa.
Ale 
być 
np. 
ka,

i w konkurencjach męskich może 
kilka zaciętych pojedynków. Tak

na 100 m spotkają się Buhl i Kisz- 
na 400 m: Lipiec i Wdowczyk, na

1500 m — Potrzebowski, Czajkowski, 
Werbliński.

Zbyt skromne zmiany w tabeli
po ostatnim tournee zagranicznym

PRZED sześciu tygodniami, gdy 
ostatni raz podawaliśmy tabelę

10 najlepszych, myśleliśmy, iż „mię­
dzynarodowy miesiąc polskich lek­
koatletów" przyczyni się do wielkich 
zmian w tabeli. Sądziliśmy, że ekstra

Przekrój 160 wyników scharaktery 
zujemy podaniem kilku przeciętnych. 
W roku ubiegłym najlepsze prze­
ciętne były w:

100 m — 10,87 — 881 pkt.
klasa 
ciowe 
liśmy 
kraju 
wiele

zdobędzie się na rekordy ży- 
w ciężkiej walce. Przypuszcza 
również, że ci co zostali w 
— zechcą pokazać, iż nie są 
gorsi od asów. Tymczasem

kuli 14,15 — 831 pkt.
200 m — 22,47 — 821 pkt.
800 m — 1:59,47 — 899 pkt.
5000 m — 15:47,38 — 803 pkt.

W tym roku przeciętne w tych sa-

wyniki na międzynarodowym pozio­
mie, średniodystansowcy nie mogą 
„dogonić" zeszłorocznej przeciętnej. 
Barteckl był w ubiegłym roku 10-ty 
z 2:00,8 na 800 m, obecnie jest Nie­
roba z tym samym wynikiem 5-ty. 
Gorszą jeszcze sytuację obserwuje­
my w dysku. W ubiegłym roku 9 
miotaczy rzuciło ponad 40 m, w tym 
tylko 4.

Gierulto t 
„poławiacz talentów"

Kierownik 
sekcji lekko­
atletycznej war­

szawskiego Ogni­
wa, wielokrotny 

mistrz Polski, wi­
cemistrz Europy i 
olimpijczyk, Gie­
rutto występuje
obecnie w charakterze „poławiacza 
talentów", zawodnika, sędziego i kie­
rownika sekcji. Niejednokrotnie moż­
na widzieć jego olbrzymią postać w 
śicietlicach robotniczych, gdzie sta­
ra się zachęcić młodzież do uprawia­
nia lekkoatletyki. Sukcesy młodych, 
zawodników Ogniwa i mistrzostwo 
drużynowe Polski — to przede wszy­
stkim wyniki pracy popularnego „Me 
fista", który nie może rozstać się z 
czynnym życiem zawodniczym. Jego 
ostatni występ w drużynowych mi­
strzostwach Polski w Poznaniu przy­
niósł Ogniwu 2.310 pkt., tzn. o 64 p. 
więcej niż dał Stawczyk poznańskie­
mu AZS-owi.

PODCZAS pobytu na Olimpiadzie 
w Londynie przedstawiciele GU 

KF nawiązali łączność ze znanym 
przed wojną trenerem naszych lekko­
atletów, Francuzem Maurice • Baquet, 
absolwentem słynnej szkoły w. f. w 
Joinville. Rozmowy na temat przy­
jazdu Baquet do Polski uwieńczone 
zostały powodzeniem i Francuz w 
tych dniach przybył do Warszawy.

Dwutygodniowy pobyt Baquet‘a'W 
AWF zamierza wykorzystać i PZLA, 
który zorganizuje z doskonałym fa­
chowcem zebrania dyskusyjne w dn. 
6, 7 i 8 hm.
Baquet był trenerem naszych lekko­
atletów przed Olimpiadą w Paryżu 
w latach 1923-24 i w dużym stopniu 
przyczynił się do podniesienia pozio­
mu polskiej lekokatletyki. Wyjechaw­
szy z Polski nie stracił łączności z 
naszymi sportowcami, a miarą jego 
dla nich sympatii była pomoc wielo­
krotnie okazywana przez Baquet pod­
czas pobytu naszych lekkoatletów 
za granicą. M. in. Francuz pomagał 
Kusocińskiemu w biegu na 5 km w 
Paryżu, podając mu czasy poszczegól­
nych okrążeń.

Baquet, który mówi dobrze naszym 
językiem, nie zapomniał o Polakach 
i po wojnie, wypytując naszych spor­
towców' podczas tournee za granicą 
o dawnych swych wychowanków.

trzytygodniowe tournee okazało się 
zbyt uciążliwe dla naszych najlep­
szych, a pozostali w kraju zawodni­
cy woleli czytać o wycSynach kole­
gów niż startować. Oba fakty dopro 
wadziły do tego, iż przedostatnia te­
goroczna tabela lekkoatletyczna jest 
— jeśli idzie o ogólną wartość — o 
tak mały ułamek punktu (według 
fińskiej tabeli) lepsza od zeszłorocz­
nej, że trudno właściwie mówić o 
postępie!

mydl- konkurencjach są 
ce:

100 m — 10,89 — 
kula — 14,19 —
200 m — 22,66 — 
800 m — 2:00,21 —
5000 m — 15:50,7 —

następu ją-

875
836
797
793
794

pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt. 
pkt.

Mimo, że Stawczyk pobiegł 200 m
w 21,2 (o 0,6 lepiej niż Lipski rok
temu) sprinterzy cofnęli się. Mimo, 
że Korban i Statkiewicz osiągają już

Odsłaniając rąbka tajemnicy listy 
10 najlepszych, chcemy naszą czo­
łówkę zdopingować do większych wy 
siłków w zawodach październiko­
wych. Weźcie przykład z plotkarzy 
na 400 m, którzy w ubiegłym roku 
zajmowali przedostatnie miejsce 
wśród przeciętnych, a obecnie wy- 
dźwignęli się o dwa miejsca wyżej. 
Poprawili przy tym swój zeszłorocz­
ny wynik 60,36 — 673 pkt. na 59,57— 
720 pkt.

Mistrzowie 
jeżdżą bezpłatnie

PZLA apeluje do klubów o jak naj­
liczniejsze obesłanie mistrzostw sztafe­
towych Polski (Wrocław, 16 październi­
ka). Dwa pierwsze zespoły z każdej szta
fety otrzymuję od PZLA nagrodę w po- Kwartalnie
staci zwrotu kosztów przejazdu na mi­
strzostwa. '

W programie są następujące sztafety: 
4 x 200 m, 3 x 1.000 m, olimpijska i 
szwedzka dla mężczyzn oraz 4 x 200 m 
i 60 x 80 x 100 x 200 m dla kobiet.

1O najlepszych uynikóu lekkoatletów w 1949 roku
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1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

Stawczyk Pozn. 10,8
Rutkowski, Pozn. 10,8
Buhl, Szez. 10,8
Kiszka, SI. 10.8
Walendzlk, Bdg. 10.9
Grzanka, Bdg. 11.0
Adamski, Pozn. 11.0
Ohnsorge, Pozn. 11.0
Lipski, Tor. 11.0
Wojtowicz, SI. 11.0

Stawczyk, Pozn. It.l
Buhl, Szez. 12,5
Mach 1, Gd. 12,4
Grzanka, Bdg. 21,4
Będkowski, SI. 22.8
lipiec, Wr. 22,9
Zaremba, Tor. 25,6
Olszewski, Gd. 25,1
Rabenda, Gd. 25,1
Wojtowicz, SI. 25.2

Mach, Gd. 49.7
Statkiewicz, W-wa SO,D
Gralka, SI. 81.0
Puchowskl, Gd. 51.4
lipiec, Wr. 81,5
Puzlo, Kr. 51,7
Korban, Gd. 51,1
Wdowczyk, Łódj 51,5
Zeelwskl, Gr. 51,5
Rabenda, Gd. 51,4

Statkiewicz, W-wa 1:55,4
Korban, Gd. 1:54,1
Werbliński, SI. 2:00,1
Barteckl, Pozn. 1:06.1
Nieroba, SI. 2:00,8
Werner, SI. 2:01,2
Ziemba, lubi; 1:61,8
Majewski, Olszt. 1:01,6
Potrzebowski, Szez. 1:61,6
Krawczyk, SI. 1:61,5

Kwapień, Kr. 4:68,1
Potrzebowski, Szez. 4:69,1
Wideł, Kr. 4:69,5
Nieroba, SI. 4:69,6
Widerski, Kr. 4:10,8
Korban, Gd. 4:11,0
Mańkowski, Gd. 4:11,4
Czajkowski, W-wa 4:11,4
Kiełczewskl, Pozn. 4:11.4 
Lewlekl. Pom. - 4:11,0

Kielas, Gd. 15:11,4
Boezar, Kr. 15:31,8
Kwapień, Kr. 15:45.8
Więcek E., Kr. 15:47,4
Plotkowlak, Pozn. 15:48,8
Biernat, Kr. 15:51,0
Boniecki, Gd. 15:54,4
Mańkowski, Gd. 16:61,6
Niemczyk, Kr. 16:11,4
Więcek A. Kr. 16:14,1

Adamczyk, Pozn. 15,6
Ogłoblin, W-wa 15,6
Skalbanla, Pozn. 15.9
Wilczek, SI. 16,1
Krzyżanowski, Gd. 16.1
Krzeslńskl, Gr. 16,4
Stawczyk, Pozn. 16,6
Flbak, Pozn. 16,6
Gralka, SI. 16,6
Małecki I, Wr. 16,7

Puzlo, Kr. 55,6
Wdowczyk, Łódź 58,0
Piechura, Wr. 58,6
Małecki, Wr. 58,9
Gralka, SI. 69,9
Rutkowski, Olszt. <0.1
Ogłoblin, W-wa 66,2
Siennicki, W-wa 61,4
Zalewski, Gr. 61,4
Barteckl, Pozn, 61,6

lignoza, Krywald M.v
AZS, Poznań 44,9
lechla, Gdańzk 45,1
Cracovia 46,0
Gwardia, Byg ■. 46.0
Włókniarz, tódi 46,6
Unia, Łódź 46,0
AZS, Łódź 46,5
Spójnia, W-wa 46.6
Kolejarz, Pozn. 46,7.

.. KULA DYSK OSZCZEP MŁOT W DAŁ WZWYŻ TYCZKA TRÓJSKOK 4X466 M

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10

tomowski, Gd. 15,59
Prywer, tódi 15,15
Praski, Zabrze 14,81
Adamczyk, Pozn. 14,79
Krzyżanowski, Gd. 14,46
Kołodziejski, Gd. 13,41
Pogorzelski, Gd. 13.64
Gierutto, W-wa 13,41
Llslak, Lubi. 13,31
Nowak, Posn. 13,68

tomowski. Gd. 47,19
Hollman K., Pozn 45,16
Praski, Zabrze 41,71
Gierutto, W-wa 41,41
Krzyżanowski, Gd. 59,19
llsiak, lubi. 59,11
Kołacz, W-wa 59,68
Maliszewski, Wr. 38,47
Kuźmicki, Łódź 58,51
Adamczyk, Pozn. 38,30

Gierutto, W-wa 46,96
Sumiński, Pozn. 54,57
Szendzielorz, SI. 55.41
Walczak, Rawicz 55,37
larzyóskl Pozn. 55.15
Gburczyk W-wa 54,54
Szelest, W-wa 53,84
Zasada, Kr. 55,84
Sidło, SI. 53.69
Wiśniewski, Szez. 61,45

Masłowski, Bdg. 49,14
Sobecki, Tor. 45,54
Sobota, SI. 45,44
Krawczyk, Pozn. 43.15
Kozubek, SI. 41.16
Deja. SI. 41,46
Zieleniewski, Gd. 59,59
Kocot, SI. 59.31
Weis, SI. 58,15
Jasiński, Kr. 37,05

Adamczyk, Pozn. 744
Kiszka, SI. 705
Stawczyk, Pozn. 701
Sucheński, Wr. 498
Hollman M„ SI. 688
Milewski, W-wa ' 685
Kuźmicki, Łódź 680
Małecki, Wr. 671 /
Andrzejkiewicz, V/-wa 666
Szymoszek, SI. 664

Skalbanla, Pozn. 189
Brzozowski, W-wa 189
Siemiątkowski, Bdg. 181
Stawczyk, Pozn. 181
Paprocki, W-wa 181
Ohnsorge, Pozn. 176
Zwoliński, W-wa 175
Walny, W-wa 175,
Zagacki, Pozn. 176
Musior, Wr. 175

Morończyk, W-wa 586
Małecki li, Wr. 576
Majcherczyk, SI. 555
Krzesiński, Gd. 556
Szendzielorz, SI. 350
Mucha, SI. 350
Piechowiak, Pozn. 546
Nowak, Wr. 558
Janiszewski, Kr. 556
Garncarczyk, Łódź 336

Hoffman M-, SI. 14,55
Kuźmicki, Łódź , 15,97
Weinberg, Bdg. 15,81
Krzyżanowski,' Gd. 15,61
Dziewulski, Pozn, 15,35
Kowal, W-wa 15,11
Sarallńl, Kr. 15,61
Chmiel, SI. 15.61
Zwoliński, lubi. 11.89
Matuszek, Poxn. 11,85

Lechia, Gdańzk 5:51.6
Spójnia, Gdańsk 3:S5,S
AZS, Wrocław 3:15,0
Ogniwo, W-wa 3:35,2
Warta, PoznaA 3:35,0
Górnik, Zabrza 3:40,0
Cracovia 3:41,0
Unia, tódi 3:41.2
Pomorzanin, Tor. 3:41.2
Gw.-Wisla, Kr. 3:45.4
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Anton Antonou

Bokserzy Ludowej Bułgarii
milowymi krokami gonią Europę

B OKS w Bułgarii zjawił się w
roku 1918. ale

przejawia! żadnej
do 1944 r. nie 

działalności. W
tym okresie na całym obszarze Buł­
garii nie było więcej, niż 20 czyn­
nych pięściarzy, których spotkania 
stały zresztą na bardzo niskim po­
ziomie. Ich występy zaliczyć nale­
żałoby raczej do pokazów cyrko-

bywa się w Płowdiw (120 tys. 
mieszk.) 60-dniowy kurs dla In­
struktorów prowadzony przez An- 
gełowa i Weissa. Już dziś w Buł­
garii ponad 1.000 chłopców zaj­
muje się czynnym uprawianiem 
pięściarstwa. Jak na nasze stosun 
ki, jest to bardzo dużo.

wych, a większość walk 
umówiona.

Po 9.IX.1944 roku rząd 
cenił ogromne znaczenie.

była zgóry MISTRZOSTWA BUŁGARII

ludowy do 
jakie mo-

że mieć boks dla zdrowego rozwija­
nia się młodzieży naszego kraju i 
przygotowanie jej do trudów życio­
wych i obrony państwa. Dla uma- 
sowienia sportu zrobiono po wy­
zwoleniu bardzo dużo, a pomoc pań 
Stwa sprawiła, że w szybkim czasie 
pięściarstwo bułgarskie wspinało 
się na coraz wyższy poziom i w 
chwili obecnej jest obok piłki noż­
nej najpopularniejszą gałęzią spor­
tu, mimo młodej tradycji.
NASI TRENERZY

Obecnie mamy już w Bułgarii kil 
kudziesięciu trenerów, pracujących 
w klubach. Są oni bardzo dobrymi 
wychowawcami naszej młodzieży i 
do pracy swojej podchodzą z wiel­
kim entuzjazmem. Oprócz nich boks 
bułgarski posiada dwóch trenerów 
wysokiej klasy — Bułgara Angeło- 
wa, który ukończył specjalny kurs 
dla trenerów w ZSRR oraz Ernsta 
Weissa, b. mistrza Europy w boksie 
zawodowym.

Kadry instruktorów pięściarstwa 
w Bułgarii wzrastają. Obecnie od-

W tegorocznych mistrzostwach, 
które przeprowadzone były syste­
mem eliminacyjnym, podzielono 
kraj na 4 strefy: sofijską, dunajską, 
czarnomorską i trakijską. Każda stre 
fa doprowadzała do finału po 2 za­
wodników w każdej kategorii. Mi­
strzami republiki zostali: musza — 
Stoiłow, kogucia — Malezanow, piór 
kowa — Marków, lekka — Ivanow, 
półśrednia — Borisow, średnia — 
Zachariew, półciężka — Christów, 
ciężka — Nikołow. Zacharew i Chri 
stów wygrali już czwarty raz z rzę­
du walki finałowe.

STOSUNKI MIĘDZYNARODOWE
W ostatnich trzech latach pięś­

ciarze bułgarscy mieli kilka mię­
dzynarodowych spotkań. W 1947
r. uczestniczyli oni 
stwach bałkańskich, 
cie, gdzie startowali 
Węgier, Jugosławii,

w mistrzo- 
w Bukaresz- 
reprezentanci 
Rumunii, Al-

Dynamo Sofia
zaprasza 

do Bułgarii

Warszawski okręgowy
Związek Piłki Nożnej otrzy 

mai od piłkarskiego mistrza Buł­
garii Dynamo Sofia (dawniej Lcv 
sky), list z- zaproszeniem jednej 
z warszawskich drużyn na mecz 
w Sofii. Bułgarzy proponują po­
krycie wszystkich kosztów, a ter­
min spotkania na październik lub 
pierwszą połowę listopada. Spot­
kanie to odbyłoby się na prawach 
rewanżu w roku przyszłym.
Propozycja Dynamo rozpatrzo­

na zostanie na najbliższym zebra­
niu Zarządu WOZPN, który z po 
wodu braku wolnych terminów, 
zaproponuje prawdopodobnie Buł 
garom spotkanie dopiero na wio­
snę 1950 roku.

banii i Bułgarii. Już tam niektó­
rzy z naszych zawodników uzy­
skali sukcesy. Acew w piórkowej 
był drugi, pozostawiając za sobą 
Barbadoro (Jugosławia), Guga (Wę 
gry) i Kreziu (Albania), a Chri­
stów w półciężkiej zajął także 
drugie miejsce przed Tokaczem 
Węgry),' Kostinem (Rum.) i Dźan- 
ci (Alb.). Tego samego roku w 
Sofii odbył się mecz Sofia — Bel­
grad zakończonym zwycięstwem 
Bułgarów 10:6. W roku 1948 re­
prezentacja Bułgarii wygrała w 
Tiranie z Albanią 11:5. Jedyną po 
rażkę odnieśli nasi bokserzy w ro
ku 1949, przegrywając w 
reszcie z Rumunią 5:11.

REMIS Z MAJDLOCHEM
We wrześniu br. gościła 

garii mistrzowska ósemka 
Słowacji Sokol Batovany. 
spotkanie między Sokołem

Buka-

w Buł-
Czecho- 

Pierwsze 
a war-

Silna 8-ka Gwardii

neńskim Spartakiem zakończyło się 
wynikiem 8:8. Do sukcesu Sparta- 
ka przyczynili się: 18-letnia „mu­
cha" Atanasow, który mając za so­
bą tylko 5 walk w życiu, zremiso­
wał z mistrzem CSR Majdlochem, 
17-letni Serafinów w piórkowej, re­
misując z rutynowanym Strbą, Iva- 
now w lekkiej, wygrywając przez 
k. o. z Remenarem i Ciężki Nikołow, 
który pokonał Chomoła.

W Sofii podczas meczu Slavia —

przeciw Radomiokowi
Warszawska Gwardia wystawia silny 

skład przeciw Radomlakowi, z którym 
spotka się na ringu w YMCA w najbliż­
szą niedzielę, w meczu o drużynowe mi­
strzostwo kl. A. ósemka Gwardii będzie 
taka: Frąckowiak, Tyczyński, Wesołowski, 
Kukulak, Żurawicz, Wilczek, Famulicki, 
Wożniak. Najciekawsze walki spodziewane 
są pomiędzy Sieradzanom a Wesołowskim 
oraz pomiędzy Kotkowskim a Woźniakiem. 
Początek zawodów o godz. 10-ej a bez­
pośrednio po ich zakończeniu odbędzie
siq mecz ligowy Gwardia 
wiec (Ł).

Związko-

Druga reprezentacja 
Polski i Bułgarii

przed meczem na stadionie CDNV. 
Od lewej stoją: Jurowicz, kapitan 
zespołu, Słoma, Czapczyk. Hogen- 
dorf, Brzozowski, Flanek, Baran, 
Wieczorek, Sobkowiak, Kohut, Wi­
śniewski, sędzia boczny Kamień­
ski, sędzia główny Dorogy, sędzia 
boczny Ilczew, a dalej Bułgarzy; 
Klewa, Andrejew, Kardaszew, Ma­
natów, Hranow, Apostołow II, Bo­
tirów, Argirow, Patew, 

i Paczediew.
Dymitrow

Sokol, Majdloch jeszcze raz zremiso 
wał ze Stoiłowem, czechosłowacki 
reprezentant Zachara przegrał zasłu 
żenie z Malezanowem w koguciej, a 
Christów stawił Tormie zacięty o- 
pór, przegrywając tylko na punkty.

30 października w Pradze boks 
bułgarski zostanie poddany b. trud­
nemu egzaminowi. Odbędzie się tam 
międzypaństwowe spotkanie CSR — 
Bułgaria.

Cały bułgarski świat sportowy 
będzie bardzo rad, jeżeli w na­
stępnym roku dojdzie do skutku 
spotkanie między ósemkami Pol-

ski i Bułgarii. My, Bułgarzy zna­
my wysoką klasę Polaków w tym 
sporcie i radowaliśmy się serdecz 
nie z każdego sukcesu polskiej 
pięści, a szczególnie z tytułu mi­
strza Europy, zdobytego przez Kas 
perczaka w Oslo.
Dlatego będziemy bardzo szczę­

śliwi, jeśli w najbliższej przyszło­
ści w bezpośrednim spotkaniu na­
szych bokserów nauczymy się sztu 
ki pięściarskiej od Polaków. Dzia 
lacze bułgarscy będą dążyć do 
jak najczęstszego kontaktu między 
polskimi i bułgarskimi bokserami.

Mhtrz olimpijski Torma
miał ciężką przeprawę z Christowem (na lewo) podczas meczu Siar 
via — Sokol Batovany w Sofii. Odporny i agresywny Bułgar wytrzy­
mał jednak trzy rundy i przegrał nieznaczną ilością punktów.

Bokserski® derby ligowe
na ringach Gdańska i Poznania

9 października:
I LIGA 

Gwardia (W-wa) — Związkowiec

rzowie niewątpliwie większe szan­
se mają ślązacy.

(Ł) w Warszawie.
' Gedania (Kolejarz) 
(Gd) w Gdańsku.
Batory (Metal) —■

(Bydgoszcz)

Pafawag 
Wrocławiu.

Gwardia

w Katowicach.
Związkowiec

II LIGA
(Stal) Cracovia we

Kolejarz (Pozn) — Zw. Warta w 
Poznaniu.
ŁKS, Włókniarz — Ogniwo (Wro­

cław) w Łodzi.

PO PIERWSZYCH meczach w 
I-ej Lidze bokserskiej już mo­

żna zorientować się w układzie sił. 
W tej chwili stało się widoczne, że 
najzaciętsza walka o utrzymanie się 
w Lidze rozegra się pomiędzy Bato 
rym (Metal) ze Śląska a Związków 
cem z Bydgoszczy. Batory bowiem 
zaprzepaścił szanse w dwu pierw­
szych meczach, wystawiając zdys­
kwalifikowanych ■'•Baząrnika -i No- 
warę f lracąc punkty- w. ó. Nadto 
ślązacy nie;,mają wagi ciężej 
co również odbiło się na ich bilan­
sie punktowym.

Drugim kandydatem do spadku 
jest Związkowiec z Bydgoszczy, któ 
ry stracił swego najlepszego zawo­
dnika Krużę. Związkowiec, podob­
nie, jak i Batory również nie posia 
da wagi ciężkiej, a próby z pew­
nym „zapaśnikiem" zakończyły się 
żałośnie.

Właśnie w najbliższą niedzielę na 
ringu Chorzowa odbędzie się mecz 
pomiędzy tymi z szarego końca i 
spotkanie to może mieć decydujące 
znaczenie odnośnie losów jednej i 
drugiej drużyny. Na ringu w Cho-

DERBY W GDAŃSKU
Najciekawsze jednak spotkanie od 

będzie się w Gdańsku, gdzie staną 
oko w oko lokalne rywalki. Obie 
drużyny mają ambicję zdobycia ty 
tulu mistrza Polski. Walka niewąt­
pliwie będzie niezwykle zażarta i 
trudno przewidzieć jej przebieg.

W muszej Gwardia powinna zdo­
być punkty dzięki Mikołajczewskie- 
mu, również i w koguciej wydaje 
'się pewne, że Kruża pokona Klajna. 
W piórkowej czy też lekkiej — Ant- 
kiewicz powinien podwyższyć stan 
punktowy do 6 dla Gwardii. W wa­
dze lekkiej Gwardia wystawi bądź 
Antkiewicza, Gołyńskiego czy też Be­
ka. Wydaje się nam, że i w tej ka­
tegorii gwardziści mają przewagę 
sił. W półśredniej dojdzie zapewne 
do dramatycznego pojedynku dwu 
„bombardierów" Musiała i Iwań­
skiego. Więcej rutynowany jest I- 
wański i on chyba stoi na silniejszej 
placówce. Wręszći€£w ^średniej, Ge- 
dańia ma. pewne ?,punkty.. Chychła 
,nię dą„ się^rzęc^ęj^ 
Kwiatkowskiego, czy też innego bok 
sera. W wagach ciężkich kwestia 
jest otwarta.

Z takiego pobieżnego przeglądu 
wynika, że jednak Gwardia przy­
stępuje do meczu.z większymi szan 
sami.

dostała się do czołówki — oraz Kole 
jarz z Poznania.

We Wrocławiu spotkają się Pafa­
wag (Stal) z Cracovią. Jak się zdaje 
i tym razem krakowianie skazani są 
na przegraną, mimo, że w zespole 
Cracovii walczą już Stysiał i Ra- 
pacz.

W Poznaniu odbędzie się „wojna" 
lokalnych rywali Warta — Kolejarz 
i sądzimy, że młodzi warciarze ją 
wygrają.

ŁKS Włókniarz przyjmuje u sie­
bie drużynę wrocławskiego Ogniwa. 
Aspiracje łodzian są wyższe, niż 
zdobycie tytułu mistrza II Ligi i 
przypuszczamy, że na własnym rin­
gu bez kłopotu rozprawią się z pięś 
ciarzami Ogniwa.'

r-

18-letni Stoiłow
zremisował z mistrzem CSR Maj-

K. G.

dlochem podczas meczu SIavia 
Sokol Batovany w Sofii.

11 bokserów z Pragi
przybywa na mecz do Warszawy

- Innnguracia roku akadomickieg0
w Akademii Wychowania Fizycznego

W AWF im. gen. Świerczewskie­
go odbyła się w poniedziałek inau­
guracja roku akademickiego. Na u- 
roczystość przybyli przedstawiciele 
GUKF, Min. Oświaty i Wojska.

Po odczytaniu przemówienia ra­
diowego min. Skrzeszewskiego do 
młodzieży akademickiej przez sekr. 
uczelni, dyr. AWF — płk. Górny zło 
żył sprawozdanie z działalności u- 
czelni od czasu jej uruchomienia po 
wojnie, tj. od 1946 r. Nawiązując na 
zakończenie swego przemówienia do 
uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR, w sprawie w. f. i sportu, 
mówca zwrócił uwagę na nową, do 
niosłą rolę wychowania fizycznego 
w Odrodzonej Polsce i zadania, ja­
kie stoją przed słuchaczami — przy 
szłymi krzewicielami kultury fizycz 
nej w kraju.
W odpowiedzi przedstawiciel 

miejscowego kola ZMP zapewnił

w imieniu wszystkich słuchaczy,
że młodzież studiująca AWF
nie zawiedzie zaufania społeczeń­
stwa i państwa, które im dało 
możność studiowania w tak do­
godnych warunkach. Studenci po- 
dejmą socjalistyczne współzawo­
dnictwo w nauce, traktując je ja­
ko swój wkład w utrzymanie po­
koju.
Symbolicznej immatrykulacji no- 

wowstępujących dokonał dziekan 
AWF — dr Gilewicz, poczym na­
stąpił wykład o nowych prądach w 
biologii. Docent dr Bilewicz podkre 
ślił w nim m. in., że system naucza­
nia i studiowania w AWF został o- 
pracowany z uwzględnieniem prze­
de wszystkim bogatych doświad­
czeń nauki radzieckiej.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem hymnu młodzieżowego.

NA WARSZAWSKIM RINGU
W Warszawie Związkowiec łódzki 

spotyka się z Gwardią stołeczną. 
Niewątpliwie drużyna warszawska 
ma dużo większe szanse, ale zwycię 
stwo to nie przyjdzie jej tak łatwo. 
Już w pierwszej walce Gwardia 
może stracić punkty, gdyż w możli­
wościach Stasiaka leży pokonanie 
Patory czy też Frąckowiaka. Podob 
nie w koguciej Czarnecki jest nie­
wątpliwie lepszym technikiem od 
Szadkowskiego.

W piórkowej Gwardia przerzuca 
Wesołowskiego do swej drugiej dru 
żyny, która będzie walczyła z Rado 
miakiem. Kierownictwo Gwardii 
chce doprowadzić do spotkania We­
sołowski — Sieradzan, traktując tę 
walkę, jako rodzaj eliminacji przed 
meczem Warszawa — Praga. Tak 
więc, Wesołowskiego zastąpi słab­
szy zawodnik Łukasz i kto wie, czy 
łodzianie nie zdobędą punktów.

Dopiero w następnych wagach 
Gwardia ma zdecydowaną przewa­
gę. Jeśli Taborek stanie do walki z 
Kolczyńskim — może to być cieka­
we spotkanie, gdyż łodzianin jest 
mistrzem blokady i krycia. Przypo­
minam sobie niegdyś w Łodzi, a by­
ło to wiele lat przed wojną, gdy Ta 
borek stanął do walki ze ślązakiem 
Swirkiem — zwanym w owe czasy 
„królem nokautu". Swirk nokauto­
wał rywali, jak to się mówi „po 
groszu". Trafiła jednak kosa na ka 
mień. Taborek ośmieszył Świrka, 
który ani razu nie trafił — a wszyst 
kie jego ciosy wyłapywał Taborek 
na rękawice.

Jeszcze jednym ciekawym poje­
dynkiem tego meczu może być wal­
ka Szymura — Niewadził. Niewa- 
dził — moralny mistrz Polski 1949 
r. dobrze zaprezentował się we Wro 
cławiu i jeśli przyjedzie w podob­
nej formie do Warszawy — to war­
to go będzie zobaczyć. Niestety ło­
dzianin w stosunku do Szymury 
cierpi na kompleks niższości — gdy 
by nie to, walka mogłaby być na­
prawdę ciekawa.

W OZB otrzymał , już oficjalny 
list z Pragi, w 'którym Ćzdsi 

wymieniają zawodników, którzy 
przybędą na mecz bokserski War­
szawa — Praga (16 październik). Jak 
wynika z treści listu, Czesi przywo­
żą do Polski rezerwy, gdyż wysyła­
ją 11 zawodników: Borich, Zachara, 
Jung, Adolf, Lorentz, Cerny, Vypla- 
sil, Rademacher, Cipro, Fischer, 
Tengler. Kierownik drużyny: Ant. 
Matras, sekundant Jokl, sędzia Ka- 
bert,

Ze znanych Warszawie zawodni­
ków przybędą zatym Zachara i Ra- 
demacher. Na tym miejscu prostu­
jemy błąd, popełniony w poprzed­
nim numerze (a powtórzony przez 
niektóre dzienniki). Rademacher nie 
jest mistrzem — lecz wicemistrzem 
Europy. Mistrzem po wyrównanej 
walce został Włoch Segni.

Jak wiadomo, prażanie przybywa

ją dó Polski na dwa mecze. Począt­
kowo istniał projekt,' aby Czechów 
na drugi start zatrzymać w'Warsza 
wie. Jednak WOZB zrezygnował z 
tego projektu. Ósemka Pragi wal­
czyć więc będzie 19 bm. we Wrocła . 
wiu — a może w Krakowie.

Dlaczego CebulakO 
w półciężkiej... ■

Nie 
larny

wszystkim wiadomo, źe popu 
bokser Zbyszek Cebulak, nie-

KANDYDACI DO SPADKU
W II Lidze, z której spada dwie 

drużyny, wyłonili się już również 
kandydaci do spadku. Są nimi Cra­
covia, która przez nieporozumienie

Walki na ringu
o tytuł mistrza Pomorza

W walce o tytuł mistrza Pomorza w 
boksie, zawodnicy Pomorza znaleźli się 
już na półmetku. Walka o prowadzenie 
w tabeli s-laje się bardziej zaciętą w 
szeregach pierwszej trójki. Stali Grudz., 
Związkowca Chełmża i Kolejarza Inowro­
cław. Pozostałe zespoły odbiegają po­
ważnie poziomem od wymienionych. Lea­
der tabeli grudziądzka Stal, gościła o- 
statnio na własnym ringu Unię z Wło­
cławka i rozprawiła się z nią gładko

Jeszcze wyższe zwycięstwo odnieSli ino­
wrocławscy Kolejarze nad toruńskimi Bu-
dowlanyml 14:2, dla których jedyne
ty zdobył 
pokonał jut 
Czaplą.

W trzecim 
przegrał w

w półciężkiej Stocki, 
w 1 rundzie przez t.

spotkaniu bydgoski 
Toruniu z Gwardią

punk- 
który

Kolejarz 
11:5 po

walkach mało ciekawych.
Po tych spotkaniach na czele tabeli 

kroczy Stal Grudziądz, która w 5 spotka­
niach zebrała 8 punktów I stosunek walk 
52:28, przed Związkowcem z Chełmży z 
tą samą Ilością punktów i stosunkiem 
47:33, na 3 miejscu Kolejarz Inowrocław 
6 spotkań — 8 punktów I st. zw. 57:39. 
Dalsze miejsca obsadzili Gwardia ■ I Ko­

dawno znalazł się na deskach. Ce­
bulak walczył w Bydgoszczy w ra­
mach meczu Związkowiec Chełmża 
— Brda i został wystawiony do wa­
gi półciężkiej.

W walce z nieznanym przeciwni­
kiem (Cebulak nie pamięta jak je­
go rywal się nazywa) — Zbyszek w 
I-ej rundzie odkrył się niebacznie i 
otrzymał cios, który go zamroczył i 
zmusił do odpoczynku na macie. W 
drugiej rundzie Cebulak doszedł do 
siebie i zdemolował przeciwnika, 
który się poddał.

Piszemy o tym fakcie dlatego, aby 
zapytać kierownictwo, czy aby do­
brze czyni, wystawiając Cebulaka 
w wadze półciężkiej, wówczas, gdy 
pięściarz ten jest przecież zawodni­
kiem kategorii średniej. Cebulak 
zwierzył się nam, że niechętnie wa' 
czy w wadze półciężkiej, ale jakc 
zdyscyplinowany zawodnik, stosuj' 
się bez zastrzeżeń do. instrukcji kii 
rownictwa. ■

Na wyżej opisanym meczu, wy­
granym przez Zw. Chełmża 9:7, wal 
czył również Wąsik — dawny bok­
ser warszawskiej Legii i przegrał 
nieznacznie z wicemistrzem Polski— 
Piotrowskim

lejarz Toruń, Kolejarz Bydgoszcz, 
Włocławek i Budowlani Toruń.

Unia

Siatkarze osieroceni 
Rezygnacja inź. Wirszyłlo

Długoletni kapitan związkowy pił­
ki siatkowej ińż.' R.' Wirszyłlo, po 
powrocie ż Pragi z mistrzostw'świa 
ta i: Europy złożył rezygnację z zaj­
mowanego w zarządzie PZKSS sta­
nowiska, oznajmiając równocześnie 
swoje wycofanie się w ogóle z pra­
cy organizacyjnej w sporcie.

Rezygnacja inż. Wirszyłlo, który 
ma poświęcić się obecnie jedynie bu 
downictwu sportowemu, została 
przez zarząd PZKSS przyjęta.

Koszykarze i siatkarze 
ZS Spójnia
wybierają się na Węgry

Koszykarze budapeszteńskiego KA 
SE, którzy przebywali w Polsce, za­
prosili na listopad na kilka spotkań 
na Węgrzech drużynę Spójni 
Gdańsk..

• Jednak wobec niedogodnego termi 
nu zarząd główny ZS' Spójnia zapro­
ponował Węgrom przyjazd pod ko­
niec grudnia z rozszerzeniem spotkań 
na siatkówkę kobiecą i męską oraz 
koszykówkę kobiecą. Reprezentacje 
ŻS Spójnia składałaby śię z zawodni 
czek i zawodników klubów tego zrze 
szenia .z Warszawy, Gdańska i Ło­
dzi.


